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GEORGES LEYGUES, 


minister marynarki francu- 
skiej, zmarł w 75-ym roku 
życia 
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Interwencja Anglji w Berli 


GEORG STRASSER 
jeden ze spółtwórców hitle- 
ryzmiu stanął na czele opo- 


248 
zycił wewnątrz parti hi- 
tlerowskiej, 


n | 
i PLT, 


przeciw tajnym zbrojeniom niemieckim i przygotowaniom: 


w zakresie lotnictwa wojskowego 


Zbrojeniami JMiemiec zajmie się Siga 

"Paryż, 6 września. w zakresie lotnictwa wojskowego. Rząd |gieleskiego nastąpi w Berlinie przyja- 

Wszystkie dzienniki ogłaszają dłuż- | angielski jest w trakcie ustalania proce- |cielska demarche, której punktem wyj- 

sze sprawozdania z wczorajszych obrad |dury, jaką zastosować należy, aby uzy |Ścia będą pokojowe enunciacje kancle- 
gabinetu angielskiego, podkreślając, że|skać wyjaśnienia rządu niemieckiego. |rza Hitlera. 

były one poświęcone zagadnieniom roz- Możliwe iest, że ze strony rządu an-! W razie, gdyby odpowiedź niemiecka 


brojenia i sprawom, które rozważane 
Silne oddziały wojska w Tyrolu 


będą w Paryżu 18 b, m. na wspólnej 
i Aa m bi Vat 

prawdopodobnie udział również Nor- * 

man Davis. Prasa francuska przywią- strze$ą śranic przed fiitlerowcami 

zę, zapowiadając m. in, interwencję at- W związku z ciągłemi napadami hitle ska. Również do Przedarulanji wysłano 

gielską w sprawach zbrojeń niemiec-|rowców, rząd austrjacki postanowił ; znaczne posiłki, Do Insbrucku wysłano 

kich. Rząd angielski pisze „Lempert*; wzmocnić garnizony wojskowe nad gra- |artylerję, a do Kufsteinu przetransporto 

zbrojeniach Rzeszy i przyśotowaniach Do Tyrolu wysłano w ciągu ostat-li baterję artylerji górskiej. 

Von Papen wyjeżdża do Budapesztu 

Berlin, 6 września, W Lubece aresztowano 7 b; człon | dzają wiadómość o. zamierzonej wizycie 

W Augsburgu wykryto tajną Organi- | ków socjal-demokratycznego Reichsbań | wicekanclerza Papena w Budapeszcie, 

zację młodzieży komunistycznej, która neru, oskarżonych o współudział w bój- | Termin tej podróży nie jest jeszcze usta 


konferencji angielsko - francuskiej. 

zuje do decyzyj londyńskich wielką wa- Wiedeń, 6 września. Ęnich kilku dni znaczniejsze oddziały woj 

jest dobrze poinformowany o tajnych| nicą. wano burgenlandzki bataljon strzelców 
z urzędową rewizytą. — Dalsza walka z komunistami 

urządzała zebrania nocą na polach i w |ce, W swoim czasie zeznawali oni na ko | lony. 


rowach. Aresztowano 10 przywódców. |rzyść reichsbannerowca, oskarżonego o Według informacji prasy, ma ona 
Podczas rewizji u jednej z kierowni- napaść na robotnika hitlerowskiego, na | mieć charakter urzędowej rewizyty ze 
czek organizacji spiskowej znaleziono li |skutek czego oskarżony został wówczas strony rządu Rzeszy w odpowiedzi na 


stę członków organizacji. Stwierdzono 
rzytem, że składa się ona z 12 podgrup 
zących ogółem 70 członków. 


przez sąd uniewinniony. 

W Lipsku sąd skazał 20 komunistów 
na karę więzienia za nielegalne prowa- 
dzenie organizacji wolnomyślicielskiej, 

lin, 6 września. 


Miarodajne koła niemieckie potwier- 


boesa do Berlina, 

Równocześnie dzienniki niemieckie do 
noszą, że premjer Goemboes potwierdził 
urzędowo, iż udaje się do Ankary na 
zaproszenie Kemala Paszy. 


ukazał się Mr. 14 


fygodnika 


Warszawa, 6 września. 
W zakładzie dla umysłowo - chorych 
w Tworkach ono niezwykłego 
zbrodniarza, Jest nim 48-letni Józef Sd- 
chocki, Suchocki jest tępem potworem, 


przypominającym żywo „sztucznego czło 
wieka” z filmu „Dr. Frankenstein". 
Suchocki został ciężko ranny na woj- 
nie i cudem utrzymany przy życiu, Z po 
wodu trepanacji czaszki ma on na sobie 


Aresztowanie morderców prof. Lessinga? 


Podejrzani sa 3 narodowi socjałiści 


Praga, 6 września. wano, jako -najbardziej podeirzanych o 
W ciągu dnia dzisiejszego przesłu- |udział w zamachu. 
chano kilkudziesięciu narodowych -so0-= Policja przeprowadziła w ciągu dnia 
cialistów, oskarżonych o udział w mor- 
derstwie profesora Lessinga w Mariań-Iprzyczem skonfiskowała obfity materiał 
skich Łaźniach. wskazujący na współudział hitlerow- 
3 narodowych socjalistów  areszto-lców w zamordowaniu Lessinga. 


Groźne pożary w Angliji 
wsicuuteńc katastrofalnej suszy 


l Londyn, 6 września. Ubiegłej nocy zapaliło się pole w po- 
Posucha w Anglii przybiera znowu |bliżu słynnego obozu wojskowego Al- 


i zawiera całość niebywale 
sensacyjnej powieści 


Pazur 
Jaguara 


a nadto frapującą nowele ame- 
rykańską „W potrzask u“ 
i bogate rubryki 


Cena numeru 30 gr. 
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katastrofalne: rozmiary, Wielkie nadzie- | dershot. Spaliły się na przestrzeni 4 mil 
tygo- |krzewy, wrzosy i kaczeńce. Pożar gro- 
nocy, |ził zniszczeniem pobliskiej małej wio- 
ski. 2 tys. żołnierzy z Aldershot oto- 
czyło płonące pola i podjęło systematy- 


je na deszcz, który w ubiegłym 
jednej 


pena 


dniu padat tylko. w ciągu 
są daremne. ; 
W wielu częściach Anglii niema pa- 


KLS szy dla bydła i daje się odczuwać brak czną akcię gaszenia pożaru. ; 
S wody. Susza powoduje także gröźne po Spłonęła też bażantarnia, przyczem 
Y 24 żarty. 3.000 bażantów padło ofiarą ognia. — 


przyjazd premjera węgierskiego Goem-! 


dzisiejszego szereg rewizyj domowych. 


AŚ 
kra urk 
z 


Harodów 


nie była zadawałająca, sprawa zbrojeń 
niemieckich zostanie wysunięta na zgro 
madzeniu Ligi Narodów. 
Berlin, 6 września, 

„Der Tag" niezwykle ostro atakuje 
londyński „Times“, za to, iż mało miej- 
sca poświęcił przemówieniom w No- 
ryimberdze, a wiele innym alarmującym 
wiadomościom o Niemczech. 


Antyniemieckie demon- 
stracje w Bułgarii 


Sofia, 6. września, 

Wczorai około godziny ll-ej w nọ- 
cy zebrała się grupa młodzieży w: po- 
bliżu poselstwa niemieckiego w Sofii i 
wśród okrzyków obrzuciła gmach ka- 
mieniami. Policjanci, pełniący straż 
przed gmachem, oddali kilka strzałów 
na postrach. 

Wobec groźnej postawy manifestan- 
tów zimuszeni byli do użycia broni. 
Epidemia śpiączki 

| w Ameryce 
Nowy „Jork, 6 września. 
Mimo szeregu zarządzeń amerykań- 
„skich władz sanitarnych, zpidemia śpią- 
czki w stanie Missouri rozszerza się 
coraz bardziej. 
Do wczorai zmarły wskutek tej stra- 
sznej choroby 72 osoby. 

W szpitalach w St. Louis leży 500 

osób chorych na ŚPiączke. Stan wielu z 
nich jest beznadzieiny« 


NKK YYYY wawy wdw 


Człowiekz pożyczoną czzszk 


napada na dzieci. — „Dr, Frankenstein“ grasuje w Warszawie 


U 
12 


l części obcej czeszki, częś ćobcej szczę- 
|kii część obcej ręki. 

Suchocki, który naogół uchodził za 
człowieka normalnego, w pewnych okre 
sach wiódł spokojne życie i uczciwie pra 
cował. i 

W pewnych zaś okresach popadał w 
zamroczenie i wówczas dopuszczał się 
zbrodni wobec małych dzieci, 

Po powrocie z wojska dopuścił się 
takiej zbrodni wobec własnej córki i ska 
zany został na 4 lata więzienia, 

Ostatnio po wyjściu na wolność Su- 
checki zatrudniony był przy odnawianiu 
budynków w jednym z domów na Pra- 
dze i tam znów dopuścił się zbrodni wo 
bec napotkanego dziecka, 

Potwora osadzono w więzieniu. 

W tych dniach Suchocki był badany 
przez komisję psychjatryczną, która u 
znała, że istotnie stał się on typem anor 
malnym od czasu przejścia operacji i po 
ranach odniesionych na froncie, 


23 pasażerów zabitych 
w katastrofie kolejowej 


i LONDYN, 6 września. 

W mielscowości Binghampton w sta- 
nie New York wykołejł się express. 

Dotychczas naliczono 23 zabitych i 

przeszło 100 rannych, Wykolejenie na- 

stąpiło na skutek zderzenia się z pocią- 


<3 giem towarowym, 


< 
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auso tył wygwizdany w Nowym Jorku 


za to, że... Uszczypną! pewną damę z towarzystwa 


(z) Pierwszy występ światowej ałas 
wy tenora Enrico Caruso w Betlinie 
odbył się w 1902 roku. Zapowiedzłany 
kilkakrotny jego udział w operze „Ri* 
goletto” sprawił, iż na tydzień przed 
pierwszem przedstawieniem wszystkie 
bilety były rozchwytane, a trzeba wie- 
dzieć, że wobec wygórowanych hono- 
rarjów, jakie inkasował wówczas Caru- 
so, miejsce na parterze kosztowało do 
100 marek. Berlińczycy, nie wahajac 
się. płacili tak słone ceny. 

kscentryczne zwyczaje Carusa ja- 
Skrawo kolidowały z pruskiemi przepi- 
sami porządkowemi. Zakaz palenia za 
kulisami nie istniał dla śpiewaka i dla- 
tego we wszystkich umowach zastrzegł 
sobie, iż wolno mu będzie palić również 
w teatrze. |Impresarjo Carusa. musiał 
wywalczyć muru pruskich intendentów 
ten przywilej, co nie należało do rze- 
czy łatwych. Wreszcie zgodzono się, 
aby za scena stał strażak z zapalonym 
papierosem, którego wręczano śpiewa- 
kowi w chwili, gdy schodził ze sceny. 
Caruso wypalał pod okiem strażaka u- 
pragnionego papierosa i wręcza! mu 
niedopałek. 

Po występach w Berlinie, które cie- 
szyły się niebywałem powodzeniem, 
Caruso podpisał korzystną umowę do 
Nowego Jorku.. Przed podpisaniem u* 
mowy znakomity włoch miał poważną 
scysię ze swym agentem, żądał bowiem 
przydzielenia mu na okręcie kabiny 
pafistwowej, tej samej w której miesz- 
kał brat cesarza niemieckiego. książę 


„Henryk pruski podczas swej podróży do 
` Ameryki. Po długich pertraktacjach i 


zapewnieniu korzystnej umowy oraz 
bezpłatnego przejazdu i pobytu w St. 
Zjednoczonych, Caruso odstąpił od swe- 


go żądania. 


"nak zakłócone przykrym 


z 


-jednak dama nie 


„Okazało się bowiem, iż 


zostały jed- 
incydentem, 
spowodowanym przez Carusą, Zwie- 
dzająć pewnego razu ogród zoologicz- 
ny w Nowym Jorku, dostrzegł on przed 
sobą:.młodą niewiastę, która z. miejsca 
zdobyła sobie jego sympatię. W dowód 
swej przychylności włoch uszczypną? 
dziewczynę w ramię Najwidoczniej 
miała dostatecznego 
zrozumienia dla zaszczytu, i wyróżnie- 
nia, jakie ją spotkało, albowiem wszczę- 
ła przeraźliwy krzyk. 

Caruso miał zdecydowanego pecha. 
dama. którą 
obdarzył tą orygonalną pieszczotą, nale- 
żała do najlepszego towarzystwa nowo- 
jorskiego, wezwała policjanta i kazała 
odprowadzić natręta na komisariat. Acz- 


Występy nowojorskie 


kolwiek po wylegitymowaniu go, Caru- 


so został niezwłocznie wypuszczony na 
wolność, to jednak incydent miał dla 
niego bardzo przykre następstwa. 
Wiadomość 0 „napaści: wielkiego 
artysty rozeszła się lotem błyskawicy 
po wielkiem mieście, pisma zamieściły 


BUDETU ONES 


dlugie aftykuły © „aferze Carusa przed 
klatką małpek', zdś zńane ze swej mo» 
ralhośći w Ameryce związki kobiece 
wyrażały oficjalnie swe oburzenie z 
powodu niesłychanego wypadku. Pierw 
szego występu Caruso w Metropolitan 
oczekiwano z wielkiem napreżeniem. 
Gdy artysta wyszedł na scene, roz- 
legły się z widowni gwizdy i okrzyki. 
trwające dość długo. Caruso czekał spo- 
kojnie, póki widownia się uspokoiła i 
odśpiewał swą arie. Zamiast frenetycz- 
nych oklasków. do których sławny 
Śpiewak był przyzwyczajony. rozległy 
się ponowne gwizdy i sykania, wyda- 
wane przez licznie reprezentowane 
członkinie zwiazków kobiecych. Dyrek- 


tot Metropolitan był w rozpaczy, přžę= 
czuwając. ił przykrej Sytuacji ile da Się 
żaradzić. Nie omylił się bynajmniei al- 
bowiem gorszące sceny odbywały się 
i na następnych przedstawieniach, zaś 
pod koniec występów Carusa publicz- 
ność nowojorska ostentacyjnie omija* 


„ła gmach operowy. 


Wobec wytworzonei naprężonej sy- 
tuacji artysta zmuszony był do nrzer- 
wania swych wrstenów i opuszczenia 
Nowego Jorku. Impresarin jego po la- 
tach daviero, gdv nrzykrv incydent po- 
szedł w zapomnienie. odważvł się na 
ponowne podpisanie kontraktu na wy- 
stępy w Metropolitan. 


Jak uchronić serce od niedomagań? 


Alkohol i tytoń zakłócają czynności mięśnia sercowego 


Człowiek żyje tak długo, jak długo 
żyje jego serce. Serce podtrzymuje pro- 
ces życiowy. Doprowadza ono do wszyst 
kich organów krew, a dzięki jego czyn- 
ności, usuwane zostają z organizmu 
wszystkie „odpadki' życia i pracy. 


Kto chce dbać o swe serce, musi my 
śleć o tem, że i ono wymaga odpoczyn= 
ku i że najgorszym jego PO a jest 
nadużywanie jego sprawności, Do wszyst 
kich organów cielesnych, a przedewszyst 
kiem do mięśni, odnosi się zasada, że z 
jednej strony wzmacnia je umiarkowana 
praca, a z drugiej 
osłabia praca nadmierna. 


Praca serca polega na kurczeniu się 
mięśnia sercowego, który wypycha krew 
A ilość krwi uzależniona jest od tego, 
ile jej potrzebują organy wewnętrzne. 
Naprawdę więc, sprawa przedstawia się 


strony niszczy je i| 


niszczy serca tak szybko i gruntownie, 
jak nadmierna skłonność do kieliszka. 

Jeżeli ktoś stanowczo nie może od- 
zwyczaić się od alkoholu i tytoniu, niech 
przynajmniej unika tych trucizn w okre- 
sie wakacyjmym — niech przynajmniej 
na krótki czas pozwoli swemu sercu od- 
począć. 
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Kaprysy piorunów. 


W miasteczku Needwood pewien ró- 
bothik 6dkorkowywał podczas szaleją* 
cej burży butelkę piwa: W tym momen- 
cie uderzył piorun i przeszediszy przeż 
komin dömu ogłuszył robotnika. Robot- 
Mik, odżyskawszy przytomność; spo- 
strzegł, że porun odciął jak nożem Szyj- 
kę butelki, którą on wciąż jeszcze trzy. 
mał w reku. 

Podobne kaprysy piorunów zdarza- 
ją się niejednokrotnie. Niedawno w An- 
glji piorun wyrwał z rąk człowieka, 
który zamierzał się golić, brzytwę i ode 
rzuch ją za parkan ogrodu. Na ciele 
ogrodnika, rażonego piorunem w pobli- 
żu Liverpoolu, spalona została cała prá- 
wa część*ubrania, Znikł nawet prawy 
bucik, Lewa zaś strona ciała i odzieży 
pozostała zupełnie nietknięta. ` 

W r. 1930 błyskawica uderzywszy 
w zatoce św. Wawrzyńca w okręt 
średnich rozmiarów, rozbiła go dø- 
szczętnie. Z 42 osób załogi ocalały tylko 
trzy: 

W ubiegłym roku piorun uderzył w 
stado, złożone z 600 owieć, które pasło 
się wokolicy Clairmont. Zabitych zosta» 
ło wówczas 450 zwierząt, 

Podobne wypadki wyładowania o- 
zgromnej ilości elektryczności w czasie 
uderzenia piorunów zdarzają się na 
szczęście dość rzadko, inaczej burze, 
wyrządzałyby ogromne szkody. Nie 
należy jednak zapominać, że każde 
przecietne wyładowanie słę elektrycz- 
ności nagromadzonej w „owletrzu wy- 
wołuje enerzie. wystarczająca dla pod- 
ważą 550 tonn wysokości 2 kilome- 
trów 


Porzucił auto, którego nie mógł sprzedać 


i w tem sposó zarobił... 15 funtów 


(x) Niezwykłą przygodę pewnego o0- 
ficera angielskiego, opisuje tygodnik 
sportowy „Thex, Green Badge“. ` 

Otóż oficer ten, który służył gdzieś 
w koloniach, przyjechał na kilkumiesię- 
czńy urlop do Anglii. Chcąc spędzić 


swój urlop jak najbardziej wesoło i czę- 


tak, że jeśli pracujemy fizyezoje, pracu | sto zmieniać jnielsca. pobytu. „postano; 


jemy nietylko mięśniami, lecz również 
sercem. Stąd też wniosek, że wszelkie 
fizyczne*przeprdcowaniej;'ó ile występii- 
je zbyt często, prowadzi do przemęcze- 
nia 1 niszczenia naszego serca. 


Doskonałym przykładem takiego sta- 
nu rzeczy jest fałszywie uprawiany sport 
Często się zdarza, że sportowiec, które- 
go celem jest najlepsze wyrobienie fi- 
zyczne, nabawia się ciężkiej choroby 
sercowej i zmuszony jest wkońcu wyco- 
fać się z życia sportowego. O ile sport 
umiarkowany jest dla serca bardzo po- 
żyteczny, o tyle jest szkodliwy, jeżeli 
jest stosowany przesadnie. 


Ujemnie wpływa również na działal- 
ność serca przeprącowanie umysłowe. 
Należy tu również wymienić szereg tru- 
cizn, niszczących nasze serce, a przede- 
wszsytkiem alkohol i tytoń. Zwłaszcza 
alkoholicy powinni pamiętać, że nic nie 


W PRZEDEDNIU PROCESU GORGONOWEJ, * 


$roces „fusicielki mężczyzn” 
oskarżonej o zamordowanie własne$o mężu. 


Możnaby doprawdy przypuścić, że to| bę parę szczegółów — coś z obrony ad- 
fantazja jakiegoś okrutnego powieściopi | wokata Gillerema, który nader plastycz  bacz trupa”. Widzi trupa — kurczy się 


iwit kupić sobie auto. Kupić jednak no- 


we auto i następnie opłacać drozi prze 


wóz przeż oceń, to się nie kalkulowa- 


ło. Oficer postanowił więc kupić wóz 
używany, tak, aby po kilku miesiącach 
znów go odsprzedać. 

Udało mu się wkrótce nabyć używa- 
ne auto za niewielką sumę 30 funtów. 
Auto było już stare, ale nie odmawiało 
posłuszeństwa i znakomicie się przy- 
służyło. Gdy urlop oficera począł do- 
biegać kofńica, zaczął on szukać kupca 
na auto. Nikt jakoś nie miał ochoty do 
kupna starej maszyny i oficer nie mógł 
znaleźć reflektantów. Tymczasem zbli- 
żał się termin wyjazdu. Oficer przyje- 
chał swem autem na molo, wysiadł i 
wyładował walizki, następnie wsiadł na 
o kręt, pozostawiając auto- własnemu 
losowi. 

Koszt transportu stanowczo się nie 
opłacał, Oficer był jednak na tyle nie- 


ciom, jest niewolnikiem. Słyszy, że mat- 
ka Konowałowej powiada: s sta- 
nie się cud — wyjdź z domu i powróć za 

ę', Nie rozumie i nie rozumuje — 
słucha, wychodzi. Za powrotem powiada 
mu Kisielewa: „Niusza i Kat'ka udusiły 
Piotra“! Przeciera oczy — nie wierzy: 
„Przecie Piotr wyszedł — słyszałem, jak 
drzwiami trzasnął. „Głupiś! — chodź, zo 


ostrożny, że zapomniał zdjąć znaki re- 
jestracyjne. Po kilku tygodniach do 
pułku, w którym służył, przyszło za- 
wiadomienie z policji o tem, że ma on 
zapłacić 5 funtów tytułem kary za po- 
zostawienie auta w miejscu niedozwolo 
nem. Oczywiście, oficer uśmiał się 
serdecznie i | ay nie zapłacił. 

Po Dół Czasie przyszło porńa- 
glenie do uiszczenia kary z iednoczes- 
ną naganą za niespełniane przepisów 
policyjnych. Oficer i tym razem nie 
przejął się zbytnio nakazami policji. — 
Najciekawsze jednak było to, że po 
dalszych kilku tygodniach nadszedł pod 
adresem oficera, list z policji wraz z 
przekazem na podjęcie 45 funtów. List 
zawiera wyjaśnienie, że ponieważ ofi- 
cer nie uiścił w terminie nałożonej nań 
kary wraz z późniejszemi odsetkami, 
auto, zasekwestrowane przez policję, 
zostało sprzedane w drodze licytacji, i 
po potrąceniu kary i kosztów manipu- 
lacyjnych, policja zwraca resztę za 
sprzedane auto w wysokości 45 funtów. 

W ten sposób oficer angielski, któ- 
ry przez kilka miesięcy auto używał, 
nie oszczędzając go bynaimniej, zaró- 
bił na niem jeszcze 15 funtów. 


cuda — sądowe! Kiedy ludzie w namięt: 
nem poszukiwaniu prawdy wpadają w 
błąd, to ta fałalna omyłka jest też cu- 


„dem. I gdyby Telegin został waszym wer 


dyktem uznany za winnego mordu tò 
zdarzyłby się — wobec tych danych, 
które mówią na jego korzyść — cud 
przykry, boleśniejszy od tego, którę speł 
niły ręce modlących się o cud zbrodnia 


'rek. Ale mam nadzieję, ze z Boską por 


sarza stworzyła to idyliczne gniazdko | nie odmalował perypetję tego procesu, |ze strachu — płacze — chce uciekać, 
| zbrodni, rozpusty, pijaństwa, zbytku, roz | wybielając swego klienta, Telegina, i od Zatrzymują go — teraz już wie, co zna- 
| koszy gości z „wielkiego świata", nad | parowując ciosy koleżeńskie de-Plausma | czy: „stanie się cud”, Pada rozkaz: „spro 
którym ciąży groźna ręka starego pijani | Bobryszczewa - Puszkina. Odmalował wadź dwie dorożki”, Jest posłuszny. Je- 
«cy i brutala, uzbrojonego w prawo —|on Konawałowa jako Magdalenę, udają- no trzęsie głową i powtarza: „cud! cud"! ce w cudzie. Telegin został skazany na 
w moc wydania lub niewydania żonie pa |cą pokutnicę, typ kobiety Weiningerow Te słowa słyszał z ust jego dozorca domu ciężkie roboty, podobnie, jak Pawłowa 
| szportu — ten galimatjas psychologicz- | skiej, nie mogącej już odróżnić prawdy gdy Telegin sprowadził dorożki. Odszu* | — ma lat 10. 
ny, zmowę pobożnych dusicieli, „robo- |od fałszu. Tak przesyciła się kłamstwem kany przez śledztwo świadek, dorożkarz O losach Konowałowej pisaliśmy. Wy 
tę! za pomocą sznurowadła, noc szep-|że nie jest w stanie wyobrażać sobie; opowiadał nam, że Telegin, wkładając szła z pierwszej rozprawy z esio 
tów i zgrozy, kufer ofiarnej matki, wy- | świata takim, jak jest. Ma piękne imię | bagaż i zdejmując go na dworcu miał o- ną sonya drugiej — jako winna tylko 
jazd zbrodniarzy z okropnym bagażem, | „Anna”, a nazywa siebie Olgą. Mówi o czy bezmyślne i powtarzał wciąż owo: nieędoniesienia o zbrodni innych, Za tem 
3 wyrzucenie zwłok w lesie, wygrzebanie swoim najmilszym gościu: „mój francuz” | cud“! I Kisielewa przyznała, że o „cu- przemówiło psychologiczne prawdopo* 
trupa z pod śniegu, zagadkę jego osoby kiedy ten nazywa się Schwarz i mówi | dzie” mówiono w domu lego wieczora i dobieństwo wyczytane przez przysięź: 
przez dwa lata, spory na ławie podsąd- tylko po niemiecku oraz z niemiecka po że Telegin właśnie wychodził. |iych z przedziwnie jasnych i niewinnych 


mocą ten cud się nie spełni i Telegin nie 
przepadnie. 

Prokurator był innego zdania — u: 
ważał, że wszyscy ądni umaczali rę 


nych, wzajemne oskarżenia i czarodziej rosyjsku, Matkę przedstawia gościom, A więc skoro Telegin ów wypadek „oczu” tej... kusicielski mężczyzn, z któ 
skie oczy główki podsądnej, która wy- jako służącą, wuja Telegina, jako lokaja, | skreślał jako „cud” — to on właśnie nie rej ciągnęły zyski trzy inne osoby, do- 
| chodzi z sądu, jako uciemiężona niewin- Traktuje ich odpowiednio — oni wcho-| brał udziału w dokonaniu się cudu On świadczeńsze i starsze... Ale te oczy by- 


dzą w role, które ona im przeznaczyła. | był naprawde wystraszony „cudem', któ 
nika sądowej ławy przysięgłych!.. Rze- Telegin jest prostakiem, głuptasem, | ry zastał.. Tym cudem było uduszenie 
czywistość bywa bardzo wymyślną... cichym i skromnym — zamiata pokoje, | — zbrodnia — morderstwo, 

Z tego galimatjasu wydabed na pró |! spełnia kaprysy pani, otwiera drzwi goś I obrońca kończy: „Ale bywają inne 


ność i bierze w niewolę serce zwierzch- 


ły tak piękne, że... uwiodły zwierzchni. 

ka ławy przysięsłych, Czy tedy nie kła. 

sty? — Któż to wiedzieć może?,,, 
(Dalszy ciąg jutro} 
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Co ma począć Olga Szulc?... 


oże oddać swych dzieci 


Tragiczne dzieje opuszczonej matki, która nie m 


y Łódź, 6 września. 

(e), — Przyszła zbiedzona, przestra- 
szona, zapłakana.. Nie wie do kogo się 
zwrócić, komu opowiedzieć o swej wiel 
kiej krzywdzie. Miasto jest wielkie, by- 
ła w jednym urzędzie, w drugim, nie 
chcieli jej nawet wysłuchać. Zajęci, nie 
mają czasu, muszą załatwiać jekieś „pa- 
pierki*. A żywa nędza doskwiera, eksmi 
sja grozi, dzieci z głodu giną... 

+ Usiadła, łzy rękawem otarła i zaczę- 
ła opowiadać: 

— Nazywam się Olga Szulc... Mie- 
szkam w Kałach przy ul. Łódzkiej 183. 
Na górze mam mały pokoik. Mieszkam 
tamm z trojgiem dzieci. Dwie dzewczyn- 
ki,jedna ma rok i 7 miesięcy, druga 

| dopiero 8 tygodni 
i chłopiec, który ma 2 lata i 7 miesięcy. 
Mąż uciekł ode mnie przed sześciu mie- 
słącami. Zostawił bez żadnych środków 
do: życia Zdana jestem jedynie na łaskę 
dobrych ludzi... A tych malo.. Komorne 
za pokój wynosi 36 złotych kwartalnie. 
ale i tego nie mam.. Bo skąd?... Nawet 
na zarobek nie mogę pójść, bo 

przy kim niemowlę zostawię?,,, 

Od dwuch kwartałów nie płacę za mie- 
szkanie.. Gospodarz, pan Eckmann, po- 
dał mnie do sądu. Eksmisię zasądzono i 
w przyszłym tygodniu wyrzucą mnie 

3 z dziećmi na bruk. 
Co mam robić?.. . 

Byłam w wydziale opieki społecznej 
zarządu m. Łodzi. Powiedziano mi, że 
nie jestem mieszkanką Łodzi, bo Kały 
do Łodzi już nie należą, więc nie mogą 

ml nic pomóc. 

Żebym poszła do gminy. A gmina jest 
biedna, też nie może nic dać. Więc do 
kogo mam się zwrócić o pomoc?.. Co 
mam począć?.. Dzieci są głodne, cóż 
poradzę na ich płacz?... Nawet nie mogę 
karmić niemowlęcia, bo sama nic do ust 
nie biorę... 

Próbowałam dać ogłoszenie do pism, 


sy | 


Do 
` Czasopisma „Express Wieczorny 
A Ilustrowany" 
w miejscu. 

| W związku z notatką p. t. „Sensa- 
cyjna skarga przeciw urzędnikowi z 
podtytułem „Czy Szykowny był daw- 
niej agentem policji niemieckiej“, zamie 
szczoną w czasopiśmie „Express llustre 
wany Nr. 229 z datą 18 sierpnia 1933 r. 
Urząd Wojewódzki prosi o wydrukowa 
nie temi samemi czcionkami i w tym sa- 
mym dziale, co i wiadość ulegająca spro 
stówaniu, następującego sprostowania 
na mocy art. 11 dekretu w przedmiocie 
tymczasowych przepisów prasowych z 
dnia 7.11. 1919 r. (Dz. Pr. P. P. Nr. 14. 
poz. 186): 

„Nieprawdą jest jakoby p. Szykow- 
ny był urzędnikiem wojewódzkim. Na- 
tomiast prawda jest, że Szykowny jest 
sekretarzem lokalnego Komitetu Pomo- 
cy Bezrobotnym w Poznaniu”, 

Za wojewodę W. Lutomski, 
Naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa. 


czynki... Bo co'z niemi zrobię?.. Mają u 
mnie z głodu zginąć, niech lepiej znajdą 
u obcych wyżywienie... Ale 

l nikt się nie zgłasza... 
Każdy, widać, ma swoich dość... Co by- 
ło w mieszkaniu, wszystko wyprzeda- 
łam... Została tylko jedna pierzyna i łóż- 
ko...I to mi jeszcze wyrzucą na ulicę w 
przyszłym tygodniu. ` 

Dokąd pójdę z dziećmi?... Jak uchro- 
nię moje maleństwa od chłodu, desz- 
czów i głodu?.. Gdzie złożę skołataną 
glowę?... 


oddam na własność obydwie dziew- 


Straszne, kłopotliwe pytania. A jed- 
nak musi się na nie znaleźć odpowiedź. 
Jest rzeczą nie do pomyślenia, aby bied 
na, opuszczona przez męża kobiecina, 


skazana była na 

powolne konanie z głodu 
dlatego, że los usadowił ją o kilka me- 
trów poza granicami miasta. Musi się 
znaleźć jakiś urząd, jakaś instytucja, 
która zajmie się losem nieszczęśliwej 
matki i jej dzieci... 

Matka, która dzieci swe oddaje na 
własność, godna jest litości... Stokroć 
większego pożałowania godna jest jed- 
nak matka nie mogąca znaleźć opieku- 
nów dla dzięci, których chce się pozbyć. 
Groźba eksmisii, wisząca nad jej głową, 
dopełnia kielicha goryczy... Zwracamy 
się do tych, którzy w jakikolwiekbądź 
sposób związani są z „opieką społeczną”, 
dwoma słówkami, nakładającemi poważ 
ny obowiązek: 

— Co ma począć Olga Szulc?» 


Swiatła i cienie robotniczego życia 


Robotnik chce pracować... 


Pracujący i bezrobot 
kach. — Węegie 


'wszelką cenę chce pracować, Zrobi 


Robotnik chce pracować, niekoniecz 
nie dlatego, aby był przekonany o spo- 
łecznej niezbędności pracy, albo o ho- 
norze pracy, ale dlatego, że trzeba żyć. 
Nie można przecież wiecznie żyć z fun 
duszów bezrobocia, z zapomóś i tanich 
kuchni... Robotnik chce żyć samodziel- 
nie, a to może mu zapewnić tylko nor- 
malny zarobek. W pojęciach własnych 
robotnik pracujący stoi w hierarchii spo 

łecznej znacznie wyżej, niż bezrobotny. 
Bezrobotny pożąda pracy, przyno- 
szącej zarobek. Ofiarowuje swą pracę 
po daleko niższej cenie, niż ten, który 
jeszcze pracuje. Rozpoczyna się walka 
tókkurencyjna międży ' robółnikiem a 
bezrobotnym. 
człówieka' pozbawionego pracy... Za: 


R-L 
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Krwawy epilog wesołej libacji 


wszystko byle tej pracy nie stracić. Zgo 
dzi się nawet na milczenie wtedy, gdy 
mu za mało wypłacają... 

Milczenie i uległość są jeszcze gwa- 
rancją niezredukowania. Trzeba coś ros 
bić jeszcze, aby przy najbliższej redukcji 
wyleciał z fabryki ktoś inny, ale nie on 
(nie ona). 

Niema nic, coby mogło przeszkodzić 
robotnikowi w jego poczynaniach celem 
pozostania w fabryce. 

Rozpoczyna się powoleńkie donosze* 
nie majstrom, kierownikom, dyrekcji fa- 
bryki... Robotnica czy robotnik skarży 
swego znajomego —. że jeśt niezadowolo 


Robotnik ` zna rza że obgaduje majstrów, że przeklina 
dytekeje, áe buntuje: robotników rge «hó< 


„Foleje się troche Rewi i umre...“ 


Łódź, 6 września. 

(eg), — W dniu wczorajszym pogo 
towie miejskie zawezwane zostało do 
dwuch poważnych bójek. Pierwsza bój- 
ka miała miejsce około godziny wpół do 
jedenastej wieczorem przy zbiegu ulic 
Cegielnianej i Piramowicza, gdzie do 
tkliwie poturbowany został Abram Wir 
tenberg, szczotkarz z zawodu. zamiesz” 
kały przy ul. Aleksandryjskiej 15. Le: 
karz pogotowia udzielił miu pomocy w 
lokalu V komisariatu. ' 

Około godziny pierwszej w nocy wy* 
nikła poważniejsza bijatyka w domu 
przy ulicy Dobrej 6 w mieszkaniu 58-let 
niego murarza, Wacława Gladkiewicza. 
W mieszkaniu tem odbywała się libacia, 
suto zakrapiana ałkoholem. W pewnej 
chwili, gdy goście byli już dostatecznie 
podchmieleni, wynikł spór między wła- 


ścicielem mieszkania, a bratem jego zię' 
cia, 23-letnim Bdwinem Psykiem, za: 
mieszkałym przy ulicy Wysokiej 36. 

Spór zamienił się wkrótce w bójkę, 
podczas której Psyk rzucił w Gladkie- 
wicza butelkę, raniąc go dotkliwie w 
głowę. Sam zaś również ciężko ranny 
wybiegł na ulicę i dowlókł się do ulicy 
Przędzalnianej 28, gdzie mieści się põ- 
sterunek żandarmerii. Wpadłszy do lot 
kalu, wyrzekł tylko kilka słów: „Dajcie 
spokój... Poleje się tylko troche krwi. i 
umrę“... — poczem padł zemdlony na 
podłogę. 

Zawezwano lekarza pogotowia, któ- 
ry Gladkiewicza przewiózł w stanie Cięż 
kim do szpitala św. Józefa, Psyka zaś 
pozostawił na miejscu po nałożeniu mu 
opatrunków. 


ANOA on O I O 


Zaległości podatkowe z przed 1.X.1931 r. 


podlegają egzekucji podatkowej narówni z innemi zaległościami. 


Podana we wczorajszym numerze na- 
szego dziennika wiadomość o rozłoże- 
miu na przeciąg 10 lat zaległości podatko 
wych, które pochodzą z należności po- 
datkowych z przed 1 października 1931 
roku, nie znalazła potwierdzenia. Należ 
ności te egzekucji podatkowej podlegają 
i są traktowane przez władze skarbowe 
przy przymusowem ściąganiu należności 
pódatkowych narówni z innemi zaległo- 
ściami podatkowemi. 


W tych wypadkach, gdy jednorazowe 
sciąśnięcie zaległości mogłoby zagrozić 
egzystencji płatników, władze skarbowe 
zostały upoważnione do udzielania ulg 


„przy rozkładaniu starych zaległości na 
"raty. Ulgi te są udzielane w razie wnie- 
„sienia przez podatnika szczegółowo umo 
| tywowanego podania, 

W tych wypadkach, gdy płatnik za- 
niedbuje terminów płatności rat, władze 
skarbowe przymusowo je ściągają. 

Wedłuś informacyj zasiągniętych w 
Izbie Skarbowej — władze skarbowe 
traktują sprawę rozkładania starych za 
ległości na raty, daleko liberalniej u tyc% 

| podatników, którzy uiszczają w terminie 
bieżące należności podatkowe. 

Jako bieżące należności podatkowe, 


roku 1933. 


Jak nam wiadomo, władze skarbowe 
ustosunkowują się bardzo rygorystycznie 
do tych płatników, którzy od płacenia 
bieżących należności podatkowych złoś- 
wie się uchylają. 

Co do likwidacji starych zaległości, 
to akcja ta jest w pełnym toku. Umorze 
niu podlegają przedewszystkiem drobne 
zaległości i w podatku przemysłowym i 
dochodowym, o ile one są nieściągalne, 
lub gdy ściągnięcie ich mogłoby zrujno- 
wać podatnika. — Dotyczy to głównie 
drobnych kupców i przemysłowców oraż 
zaległości z r. 1929, 1928 i lat poprzed- 


a uważane należności z roku 1932 i z nich. — 


„Str. go 
Nieszczęśliwe wypadki 


Łódź, 6 września. 

(eg). — Pogotowie miejskie interwen- 
jowało wczoraj w dwuch nieszczęśli- 
wych wypadkach, które wydarzyły się 
podczas pracj 

W drukarni przy ul. Żeromskiego 60 
uległ wypadkowi zecer Roman Lubo* 
wiński, zamieszkały przy Alei Unii 16. 
Lekarz skonstatował głęboką rane szar 
paną lewego przedramienia i odwiózł 
pierpezesiiwego do szpitala Kasy Cho- 
tych. 

Drugi wypadek miał miejsce w fabry- 
ce Finstera przy ul. Dowborczyków 17, 
gdzie robotnik Edward Pietrzak, zam. 
przy ul. Piwnej 10 odrąbał sobie przez 
nieostrożność koniec palca prawej ręki. 

Lekarz pogotowia udzielił mu pomo- 


cy. 
POW WZYWA 


P.O.S. bare dało: 


ny. — Donosicielstwo w fabry- 
i na kredyt. — Delegaci 


lwi to a to... 

| Robotnik jest przekonany, że przy 
najbliższej redukcji pójdzie na bruk ten, 
który „wymyśla” na majstrów, ale ni- 
gdy on cz 
„gdzie należy”. 

Jest też i inaczej. Często dyrekcja fa 
bryki sama chce wiedzieć, co się dzieje 
| między robotnikami. Może się o tem dó- 

wiedzieć pośrednio przez ludzi, obcują- 


cych bezpośrednio z robotnikami. Do ta 


kich funkcyj najlepiej nadają się sami de 
legaci. 

Takich delegatów demaskują sami ro 
botnicy, lecz dówieść nic im nie mogą. 
Widzicie, psiakrew! — mówią — 
jak tego to dyrekcja fabryki trzyma już 
ze 12 lat,a jak wybraliśmy, ianego, co 
szedł za nami, to na drugi tydzień wy* 
płacili go i nie wpuścili do fabryki. 

Dożywotni delegaci spełnicia swój u: 
rząd, lecz są zawsze oślędni. Przy spra 
wach decydujących mówią: 

— Nikt nie chce nadstawiać pleców, 
a my mamy to czynić?.., a 

Aby pozostać w fabryce robi się 
wszystko nawet... bierze się węgiel na 
keela, Jeśli robotnik będzie dłużnikiem 
fabryki za węgiel. to dyrekcja nie zredn 
kuje go... Dyrekcja fabryki o tem wie i 
nie chce w ten sposób eksperymento- 
wać. O ile robotnicy chcą węgiel na zi- 
mę, to niech załatwią z prywatnemi ma 
gazynami węgla za pośrednictwem dele: 
śatów!... 

Delegaci przeprowadzają tranzakcię, 
węgiel sprowadzają zły, często droższy 
od ceny hurtowei na kolei Robotnicy 
braliby ten węgiel, gdyby go dawała fr- 
bryka, ale jeśli fabryka gwaraalować nie 
chce, to pieniądze przydadzą się na co 
innego. i 

Między robotnikami krążą 7375 
często zresztą zupełnie bezpodstawne, 
że delegaci przy takich węglowy "sa 
zakcjach otrzymują wysoką prowizje. 

Ta nieufność wobec delegatów i osól 
ne donoszenie, kształtuje spocyjirzną 
psychikę dzisiejszego proletarjaiu. Psy- 
chika ta jest wypadkową wszystk'ego te 
go, co się dzieje w fabryce i w całem ży 
CIU... 

Robotnik staje się zamknięty, nod" 
rzliwy i uległy. Przeczuwa, że ulesłość 
i milczenie nawet wiedy, gdy jest "czro 
botny może mu jeszcze przynieść ko- 
rzyść, 

Bezrobotny żyje nadzieją, że jeszcze 
go przyjmą do pracy... 

usza fabrycznego robotnika 
przyczajona; dla tego, kłóry sie z ' 
nikiem nie styka, tajemna i nigdy niod- 
gadnięta. Dla tego znów; kto tu żyje. 
nasuwa często przykre retlel:cje: 

— Robotnik zatraca swą drszę.. 

Nie zatraca! To są tyłko uboczne ob 
jawy przełomu i kryzysu, dostosowane 
sie do straszliwych ponvqcych woene= 
ków, W słębi duszy sraczince"h 
drzemę jeszcze wolkie sily kultu"='"= i 
moralne- x 
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: zywy barometr 


Mniej więcej od tygodnia codziennie kapie 
deszcz. Zrana, w południe lub wieczorem. Obo- 
wiązkowo codziennie. i 

-Pan Apolinary nie ma jesiennego palta, Prze- 
praszam, skąd może mieć, jeżeli zarabia raptem 
43 zł, 37 groszy tygodniowo (po potrąceniu 
wszystkich śwladczeń) i za te pieniądze musi; 
— opłacić komorne, gaz, elektryczność i podatek 
mieszkaniowy, sprawić żonie odzież, wysłać 
dzieci do szkół, kupić im książki, zeszyty, mua- 
durki J t. d. 

A więc pan Apolinary nie ma palta. A deszcz 
pada codziennie zrana, w południe lub wieczo- 
rem. Więc wziął pan Apolinary t. zw, „akon- 
cłaka* w biurze i w nalwiększy deszcz poszedł 
kupić palto. Przemokulłęty do nitki wpadł do 
sklepu, '<schwycił z wieszaka pierwsze lepsze 
„zitthowe palto”, przymierzył, zapłacił 20 zło- 
ciszów i zadowolony wyszedł na ulicę... 

Patrzy — deszczu ani znaku., Wypogodziło 
się niebo. Świeci słoneczko. Wszyscy odrazu 
bez palt spaceruią po ulicach, bo słońce przy- 
pieka. 

Pan Apolinary wstąpił więc do znajomego, 
mającego po drodze sklep, odwiesił palto, przy- 
rzekałąc, że w drodze powrotnej wstąpi po od- 
bir i zwolniony z tego ciężaru, wychodzi ma 
ulicę, 

Po godzinie, gdy pan Apolinary znalazł się 
w drugiej części miasta, zaczął nagle padać 
deszcz, Bez żadnego wymówienia. Pan Apoli- 
nary ukrył się w bramie, Marynarka była cała 
przemoknięta, a nowe paletkó gumowe wisiało 


waju I pojechał po swe okrycie, 

Zadowolony ł uśmiechnięty wychodzi w pal- 
cie na ulicę, patrzy — wypogodziło się... Nawet 
chodniki już wyschły, Słońce świeci, ciepło... 
guma praży... 

Ścłągnął więc palto l przerzucił je przez ra- 
mię. Ale mdlała mu ręka od ciągłego dźwigania 
palta; więc wskoczył do domu i ,odwiesił je do 
szały.. T StI 

Ledwo jednak wyszedł na ullcer patrzy — a 
tu zirowa! deszcz itd, f? 

+4 


Wczoraj spotkałem REA Apolinarego na ull- 
cy. Przytył chłop, pięknie się ublera, wygląda 
jak lord, 

— Serwus!.. Jak cl się powodzi.. 
leś na loter]i?., — pytam zdziwiony. 

— Nie, skądże?., Pracuję w „Pimie*,,. 

— Gdzie ... 

— W „Pimie”., W Państwowym Instytucie 


Wygra- 


|12/05—12,25: 
na wleszaku w sklepie przyłacieła. Nie namy- | 15231243: 
ślając się długo, bohater nasz wskoczył do tram- ` 


„Zwierzyniec stał w głębi parku, tro” 
chę na uboczu. Stanowił on jednopię- 
trowy, prostokątny, bardzo obszerny bu 
dymek. : Bez trudu- odemknął 


wszedł do środka. Stanął u wylotu dłu” 


8JX' £RSRIŁRĘ *1988 ~ 
` Drapieżne zwierzęta na wsi polskiej 


Sajemnica zmwierzyńca w 


Wojtomwicach 


Papugi rzadko spotykanych gatun- 
ków od największych do maleństw wiel- 
kości wróbla, kolibry wielkości motyli... 


rygiel i]. „W osobnej klatce. nad sztucznie zro” 


bioną sadzawką drzemały poważnie dłu 


giego, dość szerokiego korytarza po oby. | gonose pelikany. 


dwu, stronach którego stały rozmaitych: 
wielkości i gatunków ptaki: i 

Zwierzyniec był oświetlony dość wi- 
dno dużemi, gęsto porozwieszanemi lam 
pami naftowemi. 

W jednej z pierwszych klatek spo“ 
czywała wspaniała, pręgowara pantera 
indyjska. Tuż obok, z za zwykłej zagro- 
dy dwa dromadery wpatrywały się 
smutnym wzrokiem w intruza. 

Ogarnął go silny, drażniący nozdrza: 
zapach dzikich zwierząt. , 

Trzy reny o rozłożystych nogach 
stały spokojnie, żując trawę pomieszaną 
z mchem, 

Okrzyk podziwu wybiegł mru mimo” 
woli na usta: stał obok wysokiej Klatki 
z egzotycznemi ptakami:  różnobarwne 
pierzaste kwiaty, dziesiątkami obsiadły 
gałęzie suchych drzew. Tęczowe kolo- 
ry biły w oczy bogactwem odcieni. Na- 
tura wysilić tu musiała całą swą fantas 
zię, aby stworzyć tę zdumiewającą sym” 
fonję kształtów i barw. i 


= ]-znów groźny mieszkaniec puszczy. 


“~ |Ciemna, o:lśniącej sierści puma zmrużo” 


nemi złośliwie żółtemi oczyma mierzy- 
ła ciekawie przechodnia. Naprzeciw niej 
gromada małp przeskakiwała nieustan” 
ne z gałęzi na sałęź. 

' Dalej stały już klatki, których miesz 
kańców Rębicz nie umiałby w żaden spo 
sób zakwalifikować właściwie. Dziwne, 
niespotykane gatunki — owoc długich 
poszukiwań na Wyspach Archipelagu i 
w Peru“. 

Opis powyższy, odnoszący się do 
jednego w Polsce dworu, mieszczącego 
w sobie wielki bogaty zwierzyniec, bo” 
gatszy od niejednego „Zoo“, zdobiącego 
wielkie stolice europejskie, — wyjęty 
jest z niebywale sensacyjnej powieści 
p. t. „Pazur Jaguara“, drukowanej w ca~ 
tości w mrze 15-ym tygodnika „C. T. 
P.*.(„, Co Tydzień Powieść“) 

Nr. 15 „C. T. P.* zawiera nadto emo 
cjanującą. wybitnie sensacyjną nowelę 
amerykańską p: t. „W potrzasku”, a nad 
to tradycyjnie bogate rubryki. n. 


Waste? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ : 
POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA dnia 6-$go września. 
l11,55—11.58: Odczytanie programu na dzień 


bieżący. 
|11.58—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

z Krakowa. 
Muzyka lekka z płyt. 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
Komunikat meteorologiczny, 
D..c, muzyki z płyt, i 
Dziennik Południowy. 
Przerwa. ; 

Muzyka z płyt geoin 

W przerwie komunikaty ódzkie. 
15.45—16.00: Skrzynka pocztowa P.K.O. z War: 


szawy. 
1600—1700: Muzyka lekka z płyt. 
17.00—17.15: Odczyt aktualny. 


2.33—12.35: 
12,35—12,35: 
12.55—13.00: 
13.00—14,55: 
14.55—15,45: 


1715—1815: Koncert solistów, Wykonawcy: 
Tozet Ozimióski (akra) Rima Wragat bas)d: 
! 4 Ludwik Uretein (akomp..* ' fedy 3 


Meteorologicznym jako żywy barometr... Świet- 
qua i bezkonkurencyjna posada., 2.000 złotych 
miesięcznie., 

— Dobrze, ale co ty tam robisz?,,. 

— Przepowiadam nieomylnie-pogodę.. Jak 
wychodzę w palcie, to znaczy, że będzie pogoda: 
jak zostawiam palto w domu, to znaczy, że bę- 
dzie deszcz, kapujesz?.., 

STOP. 


18.15—18,35: Odczyt p. t. „Miłość wież ję 
króla (Sobieski i ns grin — wyśł dr. 

'"Lucjan Kurdybacha, (Ir. ze Lwowa). 

18.35—19.05: Pieśni słowiańskie w wyk. Ilon 
Bardy.Briesemeister, Przy fortepianie prof, 
"Ludwik Urste'm. 

19.05—-19:20: Muzyka lekka z płyt. 

19.20—19.35: Rozmaitości. 

19.35—19,40: Odczytanie 


następny. 
19.40—19.55: Kwadrans literacki, 
tra Choynowskiego „Zdrada*, 
2%0).00—20.50: Recital fortepianowy St. Szpinal- 
skiego. 
20.50—21.00: Dziennik Wieczorny. 
2100—21,10: Komunikat Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Łodzi, 
21.10—22.00: Muzyka lekka. Wykonawcy: Ze- 
spół giłar hawajskich Wiktora Tychowskie- 
, Lucyna Messa! ($piew) i prof, Ludwik 
1522) az: N koryëone ie łódzktłnć 
X e „Na ie z r 
i red. Cz, il ý 
, 22,35: Wiadomości 
.35—22.40; Komunikat 
lotnictwa i policyjny. 
OE Muzyka taneczna z kaw, , Europa" 
w Ciec u, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.25. MOSKWA (Stalin). „Traviata*, 
opera. Verdiego. Tr. z filji Teatru 
Wielkiego. 
20.00. LONDYN Reg. Wieczór Brahm- 
sa. Tr. z Queen's Hallu, 
15.15; DAVENTRY. Koncert symfon. 


programu na dzień 


ortowe. s$ 


meteorologiczny dla 
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CLAUDE RAINS 


nowy gwiazdor „Universe u”. 


(lu) Człowiekiem: stu twarzy nazywa 
ją go w Ameryce. Jest jednym z czoło- 
| wych aktorów teatralnych w New Yor- 
bi Przepada,ą za mim kobiety. i 

Nic w tem dziwnego. W rekordowem 
tempie potrafi Claude Rains (o nim wła 
śnie mowa) zmienić maskę poczciwego 
młodzieńca na odpychającą, pełną odra- 
postać brutala z pod ciemnej gwiaz 


| 26, 
| dy. 
Dziwny tryb życia wiedzie ‘Claude 
|Rains. Po ukończeniu przedstawień tea» 
|tralnych zamyka się w domu, rzadko 
| dopuszczając do siebie gości, Rozwiódł 
się wszystkiego 6 razy. Za każdym ra- 
zem szuka innego typu kobiety. 
Universal zakupił wyłączne prawo 
filmowania powieści znakomitego twór- 
cy niesamowitości — Wellsa, p. t „Nie 
widzialny człowiek”. Szukano interpre- 
tatora roli głównej, Projektowano Kar- 
loffa. tym samym czasie wytwórnia 
Universal została formalnie zasypana lis 
tami, których autorzy domagali się po- 
į wierzenia głównej roli Claude Rains'owi 
iReżyser James Wahle, twórca „Franken 
steina", postanowił rozpocząć polowa- 
nie, zwłaszcza, że już dawno nosił się z 
' myślą skaptowania dla filmu niepowszed 
piego talentu aktorskiego. Coraz to pięt- 
rzyły się inne przeszkody. Najgorzej by- 
ło z dostępem do wielkiego artysty. — 
Wreszcie, za wybiłną pomocą siódmej 
żony Rąinsa, reż. Whale znalazł się w 
niedostępnym sezamie. Natychmiast przy 
puścił atak. 
| — Czytał pan pewno „Niewidzialne- 
igo człowieka” Wellsa? — zagadnął. 
|, — Tak, cudowna rzecz, — odpowie- 
dział Rains, nie podejrzewając żadnego 
podstępu. — Przyznam się panu, że ma- 
rzę o odegraniu roli bohatera powieści 
na; deskach: żeatralnychs="- z 
— Żagra pan tę rolę, ale na filmie!= 
stanowczo oświadczył- Whale. 
Dwaj mężczyźni spojrzeli na siebie. 
| Na nic zdały się wykręty artysty. Ja- 
|mes Whale nalegał tak długo i fak prze 
‘konywująco, że Rains wkońcu ulec mu- 


siał... i podpisał kontrakt na dalsze dwa 
filmy, 


RE 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


Wyszperała więc w zakamarkach 
pamięci adres Jelińskiego, poczem po- 
Prosiła sąsiadkę, ażeby zechciała go 
sprowadzić do. jej ioża- 

Dwie godziny potem zjawił się w 
pokoju doktór Jeliński. 

Przywitał się serdecznie, 
zbadał ją troskliwie. 

Gdy skończył, Halina spojrzała mu 
prosto.w oczy: 

'— Jestem bardzo ciężko chora? nie 
prawdaż doktorze?... Chyba. zapalenie 
płuc? Proszę mi powiedzieć szczerze 
i tak mi niewiele zależy na życiu! 

Doktór Jeliński, stojąc przy lampie, 
spoglądał długo na termometr. 

Trzydzieśći dziewięć i pół stopnia 
gorączki! — konństantowa! machinalnie. 

Usłyszawszy skargę w słowach 

dziewczyny, zwrócił się ku niej z 
ojcowskim akcentem w złasie: 
Tylko bez egzaltacji i romantyz- 
mul- Każda młoda kobieta. jeżeli tylko 
zachoruję. odrazu smaginuję sobie, że 
musi umrzeć... Ma pani pcprostu bar- 
dzo wysoką temperaturę... Skutki gry- 
py i drobne komplikacje opłucnej. Pa- 
re dni wygody i odpc:zygku, a wróci 
pani do narmy! 

— Wygody? — szebnęła z lekką 
iromia Halina. 

lęliński nie dytał o cie więcej. Po- 
wiódł okiem dokoła. W Jednej chwili 
rozumiał wszystko... 

lzdebka. w której mieszka nosi Śla- 
dy ostatniej nędzy. Piec iest zimny, 
sprzęty ostatnie. I niema nikogo. któ- 


poczem 


i g9 167) 
naw 


Napisał Andrzej Zański 


ryby się nią zaopiekował, gdy zła cho- 
roba zwaliła ją z nóg. 

Nikogo? 

Doktór zastanowił się: a jednak tak 
źle nie jest. Znajdzie się jeszcze ktoś 
kto zaopiekuje się chorą. 

Wkrótce potem Halina Rajezka 'prze- 
wieziona została, dzięki staraniom dok- 
tora Jelińskiego, do szpitala, gdzie 
zajęto się nią z całą pieczołowitością. 

Po paru dniach orzysztvy grypa i 
komplikacje oplucnej. Jeszcze trochę a 
chorej pozwolono. opuścić szpital. 

Halina myślała bez radości o tem, 
że trzeba bę:lzie porzucić wkrótce go- 
Ścinne mury i pójść na nową tułaczkę 
Dobrze jej tu syło i spokojnie. A jakie 
jeszcze niespodzianki czekają ją w przy 
szłości? 

Kiedy więc doktór Jeliński przybył 
po nią, ażeby ją odwieźć ze szpitala, 
mie dostrzegł w oczcah rekonwalescnt- 
ki zbytniego entuzjazmu. 

— I znowu mnie czekają głód, nę- 
dza i zawody — skarżyła się przed 
lekarzem. 

Ten jednak, obiąwszy ią przyjaźnie 
ramieniem uśmiechnął się: , 

— Niech pani nie będzie pesytmistką 
Znalazłem dla pani zajęcie... i to dobre 
zajęcie! 

— Naprawdę? — rozpromieniła się 
dziewczyna. — Czy wolno wiedzieć 
gdzie? 

—. Zaraz się pani przekona — od- 
part tajemniczo Jeliński, siadając z nią 
razem do dorożki. 


wyrzucony został na marne. 


ROZDZIAŁ DZIEWIĘĆDZIESIĄTY. 
Prezent wdowiego grosza 


Istnieje siła wyższa, która (aczkol- 
wiek pozornie zapomina o nas niejed- 
nokrotnie) wynagradza nas wreszcie 
za każdy nasz dobry uczynek. 

Halina Rajecka zaopiekowała się 
ongiś biedną wdową Milczyńską. Zro- 
biła to zupełnie bezinteresownie, nigdy 
bowiem nie przypuszczała, ażeby z tej 
swojej filantropii wyciągnąć potem ja- 
kieś doraźne korzyści. 

"Jednakże wdowi grosz Haliny nie 
mo- 
mencie, w którym najmniej się tego 
spodziewała, powrócił do niej z tysiąc- 


historię Mil- 


krotnem procentem. 


Przypomnijmy sobie 
czyńskiej. A 

Jak wiadomo, wyszła ona przed 
dziesięcioma laty za młodego akademi- 
ka. syna zamożnych kamieniczników. 

Rodzice jego, nie mogąc i nie chcąc 
zgodzić się na małżeństwo syna, wy- 
dziedziczyli go. Młody człowiek nie 
załamał jednak rąk i wziął się energi- 
cznie do. pracy, lekcjami utrzymując 
siebie, żonę i córeczkę Irenę- 

Lecz się jego wystrzępiły się w nie- 

długim czasie i młody Milczyński zmarł 
na gruźlicę. 

Wdowa czas jakiś walczyła z losem 
ażeby utrzymać się na fali dovóki zła 
choroba nie zwaliła ją z nóg. 

Wówczas to „odkryła“ ją Halina i 
zaopiekowała się nią całą gorącością 
swego bogatego serca. 

Wtrącona do więzienia przez iatry- 
ge hrabianki Sławuckiej, na jakiś czas 
straciła Halina z oczu swoją protego- 
waną. Dowiedziała się tylko tyle. 


jacyś starsi państwo zjawui się w mie- 
szkaniu chorej. wdowy i zabrali ją z- 
sobą. Rajecka dorozumiewała się, że 
widocznie rodzina zmariego Milczyń- 
skiego zaopiekowała się jego żoną i. 
dzieckiem. "© 

Tak też było w istocie. 

„Starych Milczyńskich dotknął w 
międzyczasie straszliwy cios: oto . 
umarl ich drugi syn — jedyta pociecha 
ich starości. Tak więc zostali sami. 

„ I cóż im przyszło z majątku, skoro 
r było nikogo z kimby go mogli dzie- 
ić? 

Sędziwa para snuła się posepsie po 
wielkiem „mieszkaniu, niby dwa tragi- 
czne cienie. p 

zasem ona  przyklękała przed 
otwartą szufladą szafy i wyciągała z 
niej jakieś drobne dziecinne sukienecz- 
ki i drobiazgi. 

— Te buciki sprawiłam Romusiowi, 
gdy miał dwa latka i wyjeżdżał poraz 
pierwszy na wieś! Jak śmiesznie w 
nich dreptał... Jaki był rozkoszny*.. 

— A to świeca — grzebała starusz- 
ka w dalszym ciągu w wspomnieniach 


i w szafie — z którą braciszek jego 
przystępował do pierwszej Komunii 


Świętej... A to jego stary kape.usz.. A 
to pas żołnierski i odznaka 36 pułku 
Legji Akademickisi. A tamto zn: wu... 

Tak smuciła się stara... Mijały go- 
dziny, a ona nie czując już kolan, klę- 
czała przed sanktuarium najdroższych 
pamiatek po tvch. którzy odeszli 

I łzy spływały po iej zwiotczałych, 
przeoranych zmarszczkami policzkach. 


(Dalszy ciąg jutro). 


iż” 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
„słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
"zie cyrkowym do występu, 

Po występie Eli, na arene wpadł lek» 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

jeniec „ze szramą* syn magnata 
lsąskiego, Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
_ Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna -jego' przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca, 
„ Ojciec namawia munda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą_ Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
- honorowego, urządzającćgo wielki konkurs 
piękności na cała Polskę. 

F ega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
„uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego  „Aida* fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
"konane zostało w czasie, tdy Ela po opu- 
'szczeniu; pałacu błąkała cię po ulicach 
- Ela uzyskuje pierwszą nagrode pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
"wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi. Lewańskim, w gabi- 

.„ necie restauracji „Irocadero'. Lewański 
_przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
Szybkiej rehabilitacji. 

'Podczas szamotania się rozlega się strzał 
i Lewański pada martwy na ziemie. 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki; pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 

: Elg przyiniuie tę propozycję, Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielką gwiazde fil- 


mową. 
Stęzga udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić 
W czasie tej wizyty Stęza znajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowaną Ralic- 
-kièr -Stega rozgoryczony ucieka. 
'Pymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęge i mówi o: tem Ralickiemu. 
'- Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
"pożegnalny list Stegi, który pisze. że opu- 
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książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby. 
wa w tym samym hotelu „Tivol, Reżyser 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jega brylantów. s 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, ; 

Gdy Ela opuszcza Hotel Lux“ spostrze- 
ga ta korytarzu człowieka w masce Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje. się do 
teatru „Olimpia“, Znany literat Renner. ma 
przybyć do wytwórni „Uranja*. O Mister 
X-le donoszą dzienniki sensac. szczegóły. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania'” 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący. pa- 
lec u prawej reki. | 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry* 
wa w skarbcu w swym pałacu kolię perło- 
wą o milionowej wartości. : ; 

imo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharakteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły, Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. “ ; 

Mister X. demaskuje Waldena jako oszu- 
sta i dopomaga do aresztowania „ Mokrego 
Rudolfa“, Si K 

Z rozkazu nieznajomej przez telefon. 
Mister X zakrada się do mieszkania. miss 
Alicji Denver. córki posła angielskiego. — 

Miss Alicja chwyta go na goracym:uczyn 
ku. i 
Tajemnicza nieznajoma skłania Rennera, 

by zostawił pudełko z pierścieniem miss 

Alicji w sklepie jubilerskim. Po rozmowie 

z nieznajomoą Renner przekonywa się, „że 

jest połączony z kom. Martinem. 

Mister X dostaje się do mieszkania swego 
kolegi Szuica, skąd zamierza przedostać sie 
do donn: lorda- Wellirztona, hy mu zwrócić 
skradziona kclekcie monet. 

W domu lorda wybucha pożar właśnie 
w chwili. gdy jest w nim mister X. Boha- 
terski włamywacz ratuj Życie kilku miesz- 
kaficom. Sam źaś. ranny, mdleje na progu 

mieszkania Szulca A 

Po przyjściu do zdrowia Renner zdoby- 
wa od przemysłowca Holta 25 tysięcy do- 
larów dla domu podrzutków i drugie tyle 


Nagle zupełnie zajaśniało światło w 
jednym z pokoi. 
Jak hipnotyzer próbował Renner wło 
żyć całą swą wolę w spojrzenie, które 
słał ku temu oknu. j 
Ale po chwili światło zgasło i 


Mister Iks był zrezygnowany. Nie u- 
dało się. Rychło jednak przekonał się, 
że sprawa nie pest prześrana. Światło 
zgasło w lampie górnej po to by za chwi 
lę zajaśnieć słabem, przyćmionem jarze-, 
niem w małej lampce, najpewniej umiesz | 
«czonej na biurku lub na nocnym stoli- 
k 


u. 

'. I potem stała się rzecz dziwna. Ren- 
ner spostrzegł, że promień światła, słaby 
i rozproszony, wydobywający sie z lamp 
ki, stał się jakby mocniejszy, Dostrzesł 
słabe: kontury sylwetki ludzkiei. Tak, by 
ła. to. niewątpliwie kobieta. Jakieś ręce, | 
których olbrzymi cień padał na przeciw | 
legły,mur, kamienicy,. ujęty powoli głębo 
fki, stożkowy abażur, spoczywający na! 
lampie. Światło stało się nagle ostre i 
jaskrawe i zalało białością cały pokój. 

Po chwili światło zbliżyło się do ok-' 
na i padło białą smuśę na asfalt podwó:, 
rza. Renner w ostatniej chwili odsko-. 
RSA Czuł się jak w promieniach reflek- 
ora. | 

Teraz już był pewien. To Alicja Blo- 
chówna, niewiadomo dlaczego, szukała 
czegoś w swym pokoju, albo też starała 
się zobaczyć, czy niema kogo na dzie- 
dzińcu. 

Renner pobiegł ku tylnej klatce scho 
dowej. Wszedł na pierwsze piętro. Skra 
dał się cicho, krokiem, którego niktby 
nie usłyszał, | 

. "Nagle u góry skrzypnęły drzwi. Ktoś 
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nóg, obutych w pantofle domowe Jed- 
na zapałka zgasła. Gdy zapłonęła druga, 
Renner nabrał pewności, że schodzi ko- 
bieta. Zapałka tlila się słabo i-po chwili 
zgasła. Stali teraz od siebie odlegli o.ca 
łą wysokość półpiętra. W całym domu 
nenowała głucha cisza. Słychać było do 
biegajace skądś chrapanie. Chrapanie 
pogłębiała jeszcze ciszę i dokumentowa 
ło, że jest teraz noc i że całe miasto 
tak samo mocno chrapie jak ów ktos:— 
śpiący teraz snem sprawiedliwego. | 


Renner nie decydowa Isie na nczy: 
nienie pierwszego kroku. Fustać na gór= 


zysh stenniach poruszyła się. Po omac- 


ku schodziła na dół. Dziewczyna przy: 
stangła potem i Reimer ku swemu prze- 
rażeniu i zdumieniu usłyszał 'wyraźny jej 
szant: 

— Mister [ks!.. Mister Iksl.. | 

Renner walczył z sobą. Jeśli się © 
dezwi» może nrzypłacić wolnością. 

— Mister lks, nierh się pa mnie nie 
leka. Jestem Aniela Blochówna. Czeka- 
łam na rana. Czy pan zechce mi pomóc? 

— Tak, — odparł szeptem, w, któ- 
rym było zaledwie lekkie tchnienie, | 

— Wiedziałam, że mi pan nie odmó- 
wi. Nie wychodziłam z domu przez dwa 
dni, sądząc, że pan będzie chciał się do- 
wiedzieć szczegółów, że nie byłam dość 
wyraźna wtedy. Nie wiem, kto pan jest, 
ale wiem, że jest pan szlachetny. | 

— Czy mam: odebrać pieniądze od 
Pondera? E 

— Tak, właśnie chodzi o to, by je o: 
dobrać, ale nie zabrać... Są w salonie. w 
sablntce. To są nie jeto pieniądze Nie: 
ma innego sposobu. Ten człowiek chce - 
nas zruinować. y 


szcza ją na zawsże, fMie'podając icak |> 
Dopad tej. nagłej rozłakL ut, nir 
a jest.z 


po móziejeńka $ Ea odpowiedzi Ralic- 
Kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralicktm do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 


diass ronga, byłego wspólnika 1 ofiarę 

Holta. Jedno ką b "nazywa Misteri: Ikea 
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szawy. Alicja również wyjeżdża. Ela wyjeż.| | Od- góry dały się słyszeć ciche kroki 

dża na wieś do majątku właściciela cyrkuł `+. ę 

„Guliwer“, Tam dostaje wezwanie od Sę-( ! aiae 


jr gni Eon „przywarł /ca-, | Aniela Blochówna stała jeszcze przez.» 

éM ciałem do ściany i czekał. Co teraz chwiłe ma schodach. Było tak cicho. że 
zr 0 rcłvszała bicie własnego sercaj ale- we st 

usłyszała, kiedy wyszedł Mister Iks, 


yżestala sia tok < | 
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skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należacych do księcia Pieczorskiezo. 
ZE ki dowiaduje cię przypadkiem, że 


Rozdział sto czterdziesty szósty | 


Na ciemnych schodac 


"Przez dwa dni Renner walczył z so- 
bą i nie mógł się zdecydować na to, by 
pójść za głosem Blochówny, która miała 
do niego tak dziwną prośbę. Czy dobrze 


ją rozumiał? Czy można było przypusz- 


= — a 


dziego śledczego w Warszawie Sędzia bada 
Elę na żądanie policji wiedeńskiej, 


Był tak zadowolony z tej myśli, że 
wbrew swym zwyczajom, zatrzymał prze 
ieżdżającą taksówkę i zamiast, jak zwy 
kle podejść, zajechał autem przed sam 
dom. Miał się do tego domu włamać po 


czać, by tej dziwnej dziewczynie zależa- | to tylko, by wyjść z łupem pewności. — 
ło na włamaniu do domu Pondera? — | Szedł po to, by otrzymać rozkaz, 


Wszystko przemawiało za tem, że tak 
jest istotnie: o. 

Trzeciej nocy Renner poczuł, że ustę 
puje. Zwyciężył w nim Mister Iks. Po- 
stanowił pójść do domu Pondera i za- 
brać pieniądze, o których wspominała 
Aniela. Przebrał się i po ciemnych uli- 
cach, chyłkiem ruszył na przedmieście. 
Wyszedł zupełnie stanowczy i zdecydo- 
wany, Tak jest, nie będzie się zastana- 
wiał i dostarczy pieniędzy dziewczynie. 

Im bliżej był celu, tem bardziej po- 
częło mu się wydawać, że jednak kro- 
czy fałszywą drogą. Przecież nie można 
pomyśleć, by córka dyrektora Blocha, 
człowieka powszechnie szanowanego, 
kierownika jednego z większych ban- 
ków wiedeńskich, mogła go skłonić do 
kradzieży? ... 

Krok Rennera, zmierzającego w stronę 
domu starca stawał się coraz wolniej- 
szy. Już nie chodziło mu o to, czy wejść 
znów na drogę niebezpieczeństw. Ta 
sprawa był azdecydowana, ale lękał się 
że może właśnie przez włamanie do do- 
mu Pondera wyrządzić wielką krzywdę 
Anieli i skompromitować Mister Iksa w 


Dyrektor Bloch mieszkał w zwykłym 
domu, w jakim we wszystkich wielkich 
miastach mieszka tysiące lepiej uposa- 
żonych ludzi. Do klatki schodowej pro- 
wadziły drzwi wprost z ulicy, Klatka by 
łą szeroka, wysłana chodnikiem i lśniąca 
od boazerji i marmuru. 

Dom, w którym są droższe i większe 
mieszkania — pomyślał Renner. 


Rennerowi wystarczyło spojrzeć na fa 
sadę dómu, by Ay w jaki sposób 
otworzyć drzwi. Znał te zamki, były 
wszystkie jednakowe. Po chwili stąpał 
cicho po chodnikach. 

Który mógł być pokój Anieli Blo- 
chówny? A może obrał złą drogę i na- 
raża się na przejście przez całe miesz- 
kanie? Zwykle pokoje panieńskie są w 
słębi mieszkań. 

Mister Iks czuł się tak pewny i spo- 
kojny, że nie zawahał się ani przez 
chwilę, Wyszedł temi samemi drzwiami, 
przez które wszedł i skierował się na u- 
licę. Drugie piętro front. Wszystkie ok» 
na frontowe były ciemne, Przez uchylo» 
ne drzwi Mister Iks wszedł znów na klai 


jej oczach. Mister Iks był przecież czło | kę schodową i znalazł boczne drzwi, pro 
wiekiem. który wszystko rozumiał wlot! wadzące na dziedziniec. Cicho było na 


i nigdy. nie czynił błedów. 
Nagle w słowie Rennera 


tem małem podwórzu domu zamieszka: | 
zaświłała j łego przez słatecznych, dobrze usytuo- i 


nowa myśl. Dowie się i to niezwłocznie! wanych ludzi. Przez chwilę Renner spo- 


"od samej Anie! Blochówny, czego chcia 
ła od Mister Iksa 


glądał w górę, w okna mieszkania dy- 
rektora Blocha . 


Dom, w którym mieszkał Ponder, 
był prawie równie niesympatyćzny jak 
jego właściciel. Były w nim wszelkie 
cechy złego smaku i taniego gustu do- 
robkiewiczów. Dom był przełalówny 
ozdobami, oblepiony sztukateria nie- 
zwykle. „bogatą“ i bardzo brzydką. 

Mister X był tej nocy doskonale 
usposobiony. Gdy otwierał główne 
drzwi, prowadzące do mieszkania Pon- 
dera, czuł się jak wirtuoz. dotykaijący 
strun skrzypiec. Byt mistrzem w 
swoim fachu i ta Świadomość napel- 
niała go w tej chwili radościa. 

Jak «dziwnie łatwo wszystko prze-! 
szło... Oto znajdował się już 5bok owej 
gablotki, o której wspomniała mu Anie- | 
la. Gablotka miała zwyły zupełnie za- 
mek; tego rodzaju kluczy nie brakowa- 
o ma Świecie. Ale gdzie były pienią- 
dze? 

Niewątpliwie Ponder ukrył je w 
jednym z wazonów, stojących w szaf- 
ce. Mister X zapalił iampkę elektrycz- 
ną. Jeden tylko przedmiot nadawał się 
do ukrycia w nim większej ilości pie- 
niędzy. Była to kosztowna waza z sas- 
kiei porcelany, ozdobiona kwiatami 
kunsztownej roboty i _ cherubinami. 
przechyłającemi się nad brzegiem wa- 
Zy: 

„Teraz rozumiem, dlaczego te che- 
rubiny są takie zadowolone — pomy- 
ślał nie .bez triumfu mister X. Jest się 
na co patrzeć. Tyle pieniędzy..." 

I po chwili w iego kieszeni znalazła 
się cała suma. 

Cicho skierował się ku wyjściu. Ca- 


jła sprawa wydała mu się zbyt łatwa. 


Nie byo w niej prawie wcale ryzyka... 
Coś skrzypnęło w głębi pokoju... 
„Graty skrzypią* — pomyślał mi- 

ster X. Zatrzymał się na chwilę, po- 


czem znów cichym krokiem ruszył do 
odległych o kilka zaledwie metrów* 


Rozdział sto czterdziesty s'ódmiy 


Tragedja w brzydk'm domu 
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drzwi wyijściowych.W tej samej hwi- 
li jak uderzenie biczemi odczuł * sstry 
snop Śświątła elektrycznego, padsiący 
mu w oczy. f 
— Nie jestem i nie byłem dowie. 
rzający, Urządzenie alarmowe 'kało ga- 
blotki działało bez zarzutu. $ 
Mister X cofnął się o krok: Znalaz, 
się koło drzwi. zasłoniętych kotarn' z 
irendzlami. Ponder. w dlugim szlafroku. 
w pantoflech na bosych nogach. krzyk- 
nął swym starczym głosem: | 
_ — Stać, bo strzelam! — Lufa duże- 
go rewolweru znalazła się o krok od 
piersi włamywacza. 
Rzecz działa się w_ przedpokoju. 
niedaleko drzwi wyjściowych. 


„ Ponder zbliżył rewolwer tuż do 
piersi mister X-sa. „al 2" 
— Ruszaj naprzód. muszę sprasy= 


dzić, czy pan wziął pieniadze. Rece da 
góry! I uprzedzam, że nrzy nailepszej 
próbie ucieczki — strzelam. 

Po grymasie na bezzebnych ustach 
starca i po jego złych oczach mister 
X wywnioskował. że istotnie może się 
spodziewać kuli. 

Znaleźli się w pokoju. który Posder 
nązywał salonem. Przy świetle iakie 
teraz zalało pokój. mister X nrzeknnał 
się, że był w salonie okronności. Jakioś 
kapiace złotem  imitacie nalroz'nnit- 
szych stylów jakiś niezwvkłv komv'et 
mebli, w których oparcia i s'edzenia 
przypominały kształtem muszle... Nai- 
marniejsze oleodruki lub obrazy „terz 
nie malowane“ oprawione w szerokie. 
złote, tandetne ramy. | ciacls tortier 
w kolorze bordo z chwostani i Szni- 
rami wiszące u drzwi i ścian. 


Dalszy ciąg jutro. 
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_ Praczkajłowa, córka zamożnego kupca, po zerwaniu z rodziną 
przyjęła posadę dozorczyni 


Wilno, 6 września. porannych do miasta, mówiąc dzieciom, 

W dniu 29 b.m. zginęła w tajemni-| że powróci do domu na obiad i od tego| dzać tęsknotę za religją swych ojców. 

czych okolicznościach dozorczyni domu ; czasu wszelki ślad po niej zaginął. Sąsiedzi widzieli nawet kilkakrotnie, ' 
Praczkajłowa jest z pochodzenia ży- jak wchodziła do synagogi. 

dówką. Ojciec jej był zamożnym kup- W związku z tem rozeszła się wśród 

cem w Kownie. Przed laty jako osiemna sąsiadów wiadomość, iż zaginiona zbie- 


czajona, zaczęła nieoczekiwanie zdra- 


d wpływem ciężkich warunków ma- 


po przyjmuje od 9—5, 
terjalnych do których nie była przyzwy 


y stoletnia dziewczyna zakochała się w gła na Litwę do swych krewnych. Innì 
a ODYNA, | chrześciijanienie. Miłość była wzajemna. | natomiast utrzymują, że popełniła ona 
t = | Dziewczyna idąc za głosem serca mar HORSE, 
> Dulovo l ij (mp =|ła z domu rodzicielskiego i przybyła | TESSSANS RORY SEA 
; = = wesi ze kk be nos tre fi prać Wilna LEKARZ- DENTYSTA 
ł = =Æ | śdzie przyjęła chrzest i wę a za niego F Ko sk 
= ręcznej roboty na drutach I szydełko- = 
= d aet B modele wiedeńskie (p EE wie a ODciOWs a 
= ryskie. = rzed 6 laty mąż jej zmarł pozosta- 
= Ceny przystępne. =| wiając ją z 5 dzieci. Sytuacja materjalna POWRÓCIŁA 
= LEILI AIRSZMAN. Æ | jej była bardzo ciężka wobec czego wj Gd 4 k 37 
= Kilińskiego 14, 2 niętro. = szoną była do objęcia posady dozorczy- ańnssa 
=Æ Dojazd ture W 4,8114 =]|ni we wspomnianym domu. Ostatnio tel. 232-55, 
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Samochód spadl 
z nasypu 
na tor kolejowy 


Paryż, 6 września, 
Niezwykła katastrofa wydarzyła się 
pod Opatówkiem w powiecie kaliskim. 
Samochód ciężarowy, należący do 


niejakiego Kotkowskiego, prowadzony 
przez szofera i pomocnika, przejeżdża- 
jąc przez wysoki nasyp, przy wymija- 
„niu furmanki spadł z wysokości 8 met- 
itrów na tor kolejowy. 

| Samochód został całkowicie strzas- 
kany, natomiast szofer i jego pomocnik 
cudem poprostu wyszli z wypadku bez 


Dyżury apiekc. 

Nocy dzisiejszej d gy apteki: Sz, Jan- 
kielewicza (Siary Rynek = Di dy FSteckla (Lima- 
„, Hamburga i S-ki (Główna 50), L. 


R o 37), kiępowskiego „atak zy 
Nr. 6), 
włowskiego (Piotrkowska 307) A. Piotrowskie- 


w Lesznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w.lgo (Pomorska 91). 


©fwarcie Sezony 
Pora pierwszy W toiri 


1933-34 


L YNMO9?D 


«Passe-partout 
WA oprócz urzęd. nieważne. 


TALEN 


t. 


wW F my m Só = Dr. MED. d 
| WAŻNE DLA PAŃ! am w. BALickA"! Potota LENYA), Kopciowski 
= w Salonie Fryzierskim ć 6 seda teh RSA T powróci, 
| pów ESL LALE ME LĄ g.l | ul Piotrkowska 200 | Piotrkowska 124 | guzown 


Aby uwierzyć, trzebą przyjść i przekonać się, 25-4 Nr. tel. 194-03. 
i orz Choroby skórne i weneryczne 


DR. MED. 


-_ __ przyjmuje od czyki LM 


Tel. Tel._232-55, 55, „przyjmuje 7--8 ' 3 wieczór, 


| Dr. med. przyjmuje wyłącznie kobiety i dziec 
| M. p id od 1 do 3i od 7 do 8-ej L. BERMAN JI. Jal JI Wol u 
le Man SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZ 
H. Zeli C kig NYC, SKÓRNYCH i MOCZOPŁCIO- POWRÓCIŁ 

| powrócił. chor. kobiece i akuszerja WYCH. CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
= Zawadzka 10. Tel.155-77 ay Przyjmuje od 8 — M rano i od 4-5] Nawrot Ne 2 
i AMA zRa żyd El. ri ŻEROMSKIEGO Ne 1 | wiecz.. w niedz. i święta od 9 — 1 m Tel. 118-04 
j „Przyjmuje 9—12 iod 956. popok |. godziny przyjęć od 4—8, tel. 231-69. zai — „M0 pok 30—2 EEEE TEZ 
| r (ZANCEĄ SEL M" N 1 DE Za AĄ e t 
| Doktór DR. MED, REL ( Rozmaite ) 


po WRÓCIŁ 
| OP skórne 


CHOR. 


Me <horób skórnych, wene- 


OWEWNEARZNE. 


Zgierska 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


— 


ZGUBIONO wieczne czarne pióro pa- 
miątkowe w poniedziałek wieczorem 
między ulicą Konstantynowską a Md- 


11, 


a gistratem. Łaskawego znalazcę proszę 
j weneryczne Piotrkewska 1% | a aS o 30-2| 9 Odniesienie za wynagrodzeniem Pa- 
PIOTRKOWSKA 56 tel, 168-56, ; m bianice, Warszawska 30, sklep kolon- 

e | tel. 148-62 orzyije od 6-=TWiSczi | ŻąpAja ORYGINALNYCH PROSZKÓW DR. MED. ` sy, 
! od | i pół — 4, 6—9 wiecz, w nle- j|_ m: ZDJĘCIA DO MATRYKUŁ i - 
dziele 1 święta od 10--| Dr. med 2—30 z.KOGUTKIEM" . L NITECKI tów 6 szt 1 złoty, Orzebónić ale rów 
Ceny lecznicowe. $ ~ = l 5 isa do wywar. OCE ce 
EC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- | tuszowania. i powiększania wszelkie 
= A. f U bi ICZ. EU: „MED. „|RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH ' Zdięcia amatorskie Fotograficzny Za- 
Doktór BINAWROT 39 kład L. Laks, ul. Żeromskiego 84, do- 

OWRÓCIŁ iewiażs „Tel. 28-18 | jazd tramwajami Nr. Ni, 5. 6, 8, 9 
przyjmuje do 9 rano I od 4 —8 


sałowiejczyk 


POWRÓCIŁ 


Specjalista chorób skórnych Przyjmuje od  8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i święta od 9—11 


! i wenerycznych 
Piotrkowska 99, tgl, 144-92.|—— 


Przyjmuje od 8—8 30 rano, 4—6 i od 
8—9 wieczór. 


ceni. | moczopłciowych 


lQferty do „Republiki“ 


gielniana Ne 7 
A 141-32 


pod „E. O“ 


Chor. weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 
POWRÓCIŁ 


Amelrzeja 5, 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w JĄ 
NĄ, niedziele i święta od 9—1. 


KUPIĘ wózek używany ERR JE EŃ zdolna kelnerka natycii-jjg 
Imiast, ul. Główna 50, Piwiarnia. 


wieczór. 


— 


w niedz. | Świeta 


telef. 159-40 Aloia 
BB kład Jubilerski L 
PIOIRKOWSKA 7. 


BIŻUTERJE, SREBRO 
kwity lombardowe kti- 
J puje i płaci najwyższe ceny Za- | 
FIJAŁKO. 


od 9—12 


—— 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron: 
Kto chce: 1) znaleźć łokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz. 4) kupić coSkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6} 
wyszukać pracownika — niechaj po 
da drobne ogłoszenia da „Republiki“ 


MG) 


JET. RE ZD 


Sensacyjna impreza lekkoatletyczna w bodzi 


Czołowi lekkoatleci trzech okręgów mierzą ponownie swe siły 


Niedzielny trójmecz lekkoatletyczny 
Łódź — Śląsk -- Kraków zapowiada się 
imponująco. Śmiało można 


(Stadjon), Białasówna (Pogoń), 4x100 m.: 
Orłowska, Sikorzanka, Białasówna, Prei 


powiedzieć, sówna, dysk: Orzełówna (Stadjon), Wa- 


że będzie to największa impreza lekko- silewska Eoin acson Sikorzanka 
(Stadjon), wska (Pogoń), kula: 


atletyczna jaka odbyła się do tej pory | 
w. Łodzi | 


Wśród całej armji zawodników wi- 


dzimy szereg głośnych nazwisk to też Preisówna 
łówna, Plu 


niedzielna impreza lekkoatletyczna bę- | 
dzie prawdziwą rewją sportu ekkoatle- | 


tycznego. 


Orzełówne (Stadjon), Wasilewska (Po- 
goń), skok wdal: E Fikar (Stadjon) 
oń), skok wzwyż: Orze- 

ówna (Brygada Częstocho- 
wa). 


Panowie: 100 mtr.; Mueller (Sta 


*5000 mtr.: Orłowski (Pogoń) Hartlik (Sta 


djom), 110 mtr. płotki: Schneider (Po- 
goń) Sobik (Stadjon), 4x100 mtr, Mueller 
Schneider, Makiołka, Czyż, 4x400 mtr.: 
Rzepuś, Sobik, Rakoczy, Żyłka, . skok 
dlon) orga (Sokół, Kalej (2 isę Sta 
jon), skok wzwyż: Chmiel (Pogoń e- 
meke (Stadjon), skok o tyczce: Schnei- 
der (Pogoń), Mucha (Sokół, Czeladź), ku 
la: Zajusz (Stadjon), Praski (Sokół, Sie- 
mianowice), dysk: Zajusz (Stadjon), Pras 


Skład reprezentacji łódzkiej podaliś- | Czyż (Stadjon), 400 mtr.: Rzepuś (Sta-|ki (Sokół, Siemianowice), oszczep: Żył» 


my już do wiadomości, Istnieje nadzieja, | djon), Sobik (Stadjon), 1500 mtr.: Rako- | ka (Sokół, Król-Huta), Prymus 


że zespół łódzki zasilony zostanie dos- 
konałym zawodnikiem Imielakiem z O- 
strowca, gdyż w dniu wczorajszym na- 
deszło do ŁOZLA zawiadomienie, że po 
wrócił on już do zdrowia. 

Składy reprezentacyjne Krakowa i 
Śląska zostały już ustalone i przedsta- 
wiają się następująco: 


KRAKÓW; 


Panowie: 100 mtr.: Rota i Tuziak, 
400 mtr.: Drozdowski i Tuziak, 1500 m.: 
Fiałka i Modzelewski, 5000 mtr.: Fijałka | 
i Modzelewski, 110 mtr, płotki: Nowo- 
sielski i Oszad, sztafeta 4x100 mtr.: Ro- 
ta, Nowosielski, Nowak i Tuziak, szta- 
feta 4x400 mtr.: Drozdowski, Kosiarz, 
Tuziak i Bruda, Kula: Wątowski i Bu- 
chała, k: Til i Buchała, oszczęp: Bu- 
chała i iela, skok wdal: Ropa i No- 
wak, skok o tyczce: Buchała i Kądzie- 
la, skok wzwyż: Rota i Nowosielski, 

Panie: 60 mtr.: Gotliebówna i Frei- 
waldówna, 200 mtr.: Gotliebówna i Gur- 
kowska, 800 mtr.: Gurkowska i Mikul- 
ska, 80 mtr. płotki: Freiweladówna, Me 
tzendoriówna, skok wdal: Freiwaldów- 
na i Skirbińska, skok wzwyż: Freiwal- 
dówna i Skirbińska, kula: Skirbińska i 

| dysk: Skirbińska i Jasna, oszczep 
ska i Gurkowska, sztafeta 4x100 
tr: Freiw , Metzendortówna, 


Glasnerówna, Gotliebówna, 
k | ŚLĄSK: 


Panie: 60 mtr.: Orłowska, Sikorzanka | 


(Stadjon), 200 mtr.: Orłowska (Stadjon), | 

asówna (Pogoń), 800 mtr.: Szuasów- 
na (Pogoń), Kieronimówna (Sokół, Sie- | 
mianowice), 80 mtr, płotki: Orzełówna | 


Czeski sędzia 


na meczu Polska— Jugosławia | 


czy (Pogoń), Żyłka (Sokół Król Huta), 


ryga- 
da, Częstochowa). 


EEEE 


ER 


Rohoinicze misirzosíwa Polski 


Skra zwytieżyła w 
W ostatnich dniach odbyły się w 


Piotrkowie lekkoatletyczne robotnicze 
mistrzostwa Polski w konkurencjach 
pań i panów. 


Na starcie stanęło ogółem 104 zawod 
ników i zawodniczek, reprezentujących 
okręgi: warszawski, gdański, Łódź, 
Piotrków, Lwów i Śląsk. 

W piinktacii okręgowej 
Warszawa przed Gdańskiem 
kiem. 

W punktacji drużynowej — po raz 
trzeci od roku 1930, a więc trzeci raz 
zkolei — zwyciężyła warszawska Skra 
i to zarówno w konkurencjach męskich 
— 86 pkt.. jak i żeńskich — 84 pkt. — 
Drugie miejsce w tej punktacji przypa” 
dto Gdańskowi zarówno w konkuren“ 
cjach kobiecych — 78 pkt. jak i męs- 
kich — 67 pkt. Trzecie miejsce w ko” 
biecych konkurencjach zdobył łódzki 
TUR, a w konkurencjach męskich — 
warszawski klub Sarmata. i l 
-. Zawody odbyły się.w niepomyślnych 


zwyciężyła 
i Śląs- 


ośólnej punmfSitacji 


warunkach atmosferycznych, na bieżni 
rozmokłej. Deszcz przerwał 
konkureńicie, które już nie zostały do* 
kończone. 

Poszczególne wyniki panów: 

100 i 200 mtr.: Skażyński (Sarmata) 
11,4 i 243 sek. 500 i 1500 mtr. — Mu- 
lak (Skra) 1:09,5 į 4:238 sek. 400 mtr. 
— Kaczmarek (TUR Łódź) 54,6 sek. 
4X100 mtr. — Gdańsk 47,1 sek. 4X100 
mtr. — Skra 3:47,5 sek. Wdal — Szle- 
gel (Gdańsk) 588 cmt. Kula — Brauer 
(Gdańsk) 10.89 mtr. Dysk — Borys 
(Śląsk) 32.16 mtr. Oszczep — Kropi 
dłowski (Skra) 42.52 cmt. 

W konkurencjach kobiecych: 

100 i 200 mtr.: — Kosten (Gdańsk 
13,5 i 28,6 sek. 500 mtr. — Wenclówna 
(Skra) 1:37,8 sek. 4X100 mtr.: Gdańsk 
57,6 sek. Skok wdal — Kosten 466 cmt. 
Wzwyż — Wenclówna i Kosten po 132 
cmt. 
mtr. Kula — Korn (Gdańsk) 8.12 mtr: 
Qszczep — Wenclówna 27,36 mtrs 


| Przed meczem bokserskim 


arim (Foznnńd-lMlnion-Sat:vin$ 


Mecz pięściarski Union Touringu z) ma na swym koncie jedno remis i same 


Wartą poznańską zapowiada się atrak- 
cyjnie ze względu na wysoki poziom 


U 


į techniczny i ładny styl bokserów Warty | 


OKA | y 


którzy po większej części reprezentowa. 
i już barwy Polski na meczach między- 
państwowych. 

Reprezentant w. kog. Rogalski jest 
zeszłorocznym mistrzem Polski, „kogut“ 
Kajnar jest zaliczany do czołowych pięś 


zwycięstwa przez k. o. 


Glessner w w. średniej jest w prze- 
ciwieństwie do Majchrzyckiego typowym 
puncherem, w w. półc. Karpiński nie 
ustępuje wiele swemu znanemu imienni- 
kowi z Warszawy, zaś w ciężkiej, Piłat 
po za dwiema tylkd porażkami z Niesob- 
skim i na mistrzostwach Polski z Koma- 
rzewskim, ma za sobą zwycięstwa przez 
k, o. z Wocką i Stibbem oraz szereg zna 


Niedzielny mecz piłkarski Polska— ciarzy europejskich, gdyż pokonał już | nych zwycięstw. 


Jugosławja w Warszawie, sędziowany 
będzie przez czeskiego sędziego, p. Że- 
niszka 


Sędzia czeski prowadzi spotkanie obu ` 
państw poraz trzeci na cztery rozegra- | 
ne dotąd mecze Polska— Jugosławia. 


Mistrzyni świata 
ciężko chora 


Londyn, 5 września. 

(Pat) — Według wiadomości, nade- 
szłych z San Francisco, tenisowa mi- 
strzyni świata, Wills-Moody, która 
przed tygodniem poddała się w meczu z 
Heleną Jacobs, nie kończąc gry, przeby 
wa w klinice uniwersyteckiej z racji nie 
„ wyjaśnionego jeszcze bólu w krzyżu. 

Prześwietlenie Róntgenem wyjaśnić 
ma przyczyny choroby, Narazie amery- 
kanka wycofała się ze wszystkich turnie 
jów tegorocznych, w których zapowie- 
działa swój start, 


Szamota trzeci 


w Brukseli 


Były amatorski mistrz polski, Szamo- 
ta, od paru lat zawodowiec, stale prze- 
bywający we Francji, startował w tych 
dniach do zawodów sprinterowskich o 
nagrodę m. Brukseli. 

Pierwsze miejsce zajął Michard, któ- 
ry pokonał mistrza świata Scherensa— 
Trzecim był — Szamota» 


| Majchrzyckiego do czołowych techników 


mistrza świata Enekesa (Węśry), Sipiń- 
ski w wadze lekkiej jest zaliczany obok 


polskich, nie ustępuje mu drugi przed- | 
stawiciel tej wagi, Wolniakowski, Majch 
rzak w wadze półśr. jest rewelacją Po- | 
znania, gdyż prócz porażki z Arskim, 


_——— 


Kongres Międzynar. 
Zw. L. Atletycznego 


W dniach 23 i 24 września br. odbę- 
dzie się w Berlinie posiedzenie Między- 
narodowego Zw. L, Atletycznego. 


Na porządku dziennym znajdują się 
sprawy: mistrzostwa l. atletyczne Euro- 
py w r. 1934, 2) przygotowania do 
igrzysk olimpijskich 1936 roku w Berli- 
nie, 3) poprawki do regulaminu zawodni 
czego, 4) sprawa półzawodnictwa, 5) 
sprawa startu Nurmiego w Estonji w ro- 
ku bież, i t. d. 


WSPANIAŁE WYNIKI, PŁYWACZEK 


Tokjo, 5 września. 
(Pat) — W Nagoya odbył się między- 
państwowy mecz pływacki pań: Anglja- 
Japonja. W. czasie meczu padł 1 rekord 

światowy i 7 rekordów państwowych. 
Hidako Maehata ustanowiła rekord 
światowy w biegu na 200 mir. stylem, 
klasycznym w czasie 3:05,2 sek. . 


Przypomina on sposobem walki ś. p. 
Kupkę. — Jak widzimy, Warta przyjeź- 


'dża do Łodzi w b. silnym składzie. 


Organizatorzy zarezerwowali w razie 
niepogody dużą salę Helenowa.— Przed 
sprzedaż biletów w firmie A. Dietel, 
Piotrkowska 157. 


Tilden o tenisie 


światowym 


Najlepszy zawodowy tenisista świata 
Tilden, bawiąc w Lipsku, udzielił miej- 
scowej prasie wywiadu, w którym powie 
dział, że — jego zdaniem — czołowe 
miejsce w tenisie światowym zajmuje 
obecnie Anglja przed Austrją i Stanami 
Zjednoczonemi, Hodbię i Niemcami.. 

Francji, Tilden nie wróży w blizkiej 
Erua wii sukcesów, 2 
że potrafią oni znaleźć następcę a 
Cocheta Osy 


Zdaniem Tildena — za dwa lata, nie 


miec Cramm, będzie najlepszym amato- 
rem świata. 


Międzynarodowe mistrzostwa teni- 
sowe Danii wygrał Boussus, bijąc w fi- 
nale Brugnona 6:2, 7:5, 6:0. W półfina- 
łach Brugnon wygrał z Jacobsenem 6.1 
8:6. a Boussus z Ulrichem 6:1, 6:1. W 
grze podwójnej Boussus, Brugaon po- 
aa Jacobsena, Ulricha 6:2, 6:2, 2:6 i 


niektóre |- 


Cochet definitywnie 


zawodowcem 


Zawodowy teninista francuski, Mar- 
tin Plaa, oficjalny mistrz świata, opubli- 
kował: sensacyjną wiadomość, według 
której — pierwszy do niedawna amator 
świata — francuz Cochet, rozegra wkrót 
ce w parze z Plaa mecz międzypaństwo- 
wy zawodowych teninistów przeciwko 
St. Zjednoczonym, które będą reprezen- 
towane przez Tildena i Barmesa. 
| Mecz odbyć się ma w dniu 15 b. m. 
W styczniu 1934 roku Cochet i Plaa po- 
jadą do Stanów. Zjednoczonych na mecz 
rewanżowy Francja—Stany Zjednoczone 


Polscy automobiliści 
na wyścigu w Brnie 


dniu 17 b, m, odbędzie się w Brnie 

wyścig PSRS w któ- 
rym udział weźmie szereg dobrych kie- 
rowców europejskich. 

Między innymi, startować będą asy 
włoskie: Nuvolari i Borzachini, francuz 
Chiron i Brauchits. 

Polska reprezentowana będzie przez 


Ww 
cieka 


doskonałych kierowców: Jana Rippera i 
p. Kożmianową. 


| Karasiak i Kret 

dodatkowo jako zapasowi na 
mecz z Jugosławią. 

(RM) Kapitan związkowy PZPN-u p. 

Kałuża desygnował dodatkowo, jako za- 


pasowych na mecz Polska— Jugosławia: 
Karasiaka (ŁKS) i Kreta (Podgórze). 


Reprezentacja Łodzi 
na mecz z Poznaniem. 


W dniu wczorajszym ustalona została 
reprezentacja piłkarska naszego miasta 


na mecz z Poznaniem, który rozegrany 


Dysk — Schreder (Gdańsk 24.12 zostanie w niedzielę na boisku WKS., o 


dz. 45.30 "popołudniu. 'Reprezentacja 
odzi przedstawia się następująco: Fry- 
markiewicz, Fliegel, Głogowski, Peźza, 
Lenart, Welnic, Ślązak, Stolarski, Ant- 
czak Miller, Durka, Rezerwowi: Tadeu- 
siewicz, Chojnacki i Rapoport. 


Jednominutowa cisza 
: na boiskach w całym kraju. 


W związku ze śmiercią d-ra Centna- 
rowskiego, honorowego prezesa PZPN-u 
i jednego z najbardziej zasłużonych dzia 
łaczy piłkarskich w Polsce, postanowił 
Zarząd PZPN-u uczcić pamięć Zmarłego 
przez jednominutową ciszę na mecz 
międzypaństwowym Polska—Jugosławja 
w Warszawie, w dniu 10 września oraz 
ina wszystkich meczach piłkarskich w 
kraju, w dniu 17 września. 


Pierwszy dzień 


turnieju 
tenisowego o mistrzostwo Polski 


Warszawa, 5 września. 
(RM) We wtorek, rozpoczął się w 
Warszawie międzynarodowy turniej te- 
nisowy © mistrzostwo Polski. 

W pierwszym dniu zawodów uzyska- 
no następujące wyniki: Tłoczyński — 
Malcurzyński 6:1, 6:1, 6:2, Hecht — Laś 
kiewicz 6:2, 6:3, 6:2, Kołcz — Mischou 
(walcower). 

Mischou wycofał się z powodu nie- 
dyspozycji. 

Tłoczyński, Stolarow — Chalen — 
Zbyszewski 6:0, 6:3, 6:2. 

W środę spodziewany jest przyjazd 

austrjaków i Hughesa. 


Dwudziesty start 


Kostrzewskiego 
w reprezentacji Polski. 


(RM) Kostrzewski, nasz doskonały 
lekkoatleta, startował poraz dwudziesty 
w barwach państwowych na meczu Pol- 
ska—Czechosłowacja w Warszawie. 

W związku z tem, zarząd PZLA, po- 
e Saara dą tego zawodnika, któ 
ry niejednokrotnie przyczynił się do 
cięstwa barw polskich, PPE O WOW 
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1933 


Moment ogólnopolskiego święta dożynkowego w Spale, przedstawiający żeden z 


obrzędów, symbolizujących rok na wsi 


według dawnych zwyczajów, mianowi* 


cie wiązanie gospodarza przy żniwie. 


ARA PAEL AE r 


Nowe 


nych do rzucania bomb. Zdjęcie przed 
osiągającego szybk 


mag 


samoloty bombowe w Augiji 


i 


Angielskie ministerstwo wojny zamówiło 15 olbrzymich samolotów. przeznaczo* 


stawia model aparatu, 
ość 225 klm. na godzinę. 


o sile 525 koni, 


EXSRISS xX” 
Oożynki u Şana rezydenta Słzplitej | 
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Delegacia wieńcowa z Krosna niesie 
dary źniwne Dostojnemu Gospodarzowi, 
. Panu Prezydentowi Rzplitej. 


Przy czynnym współudziale ludności 


wojskowe w Tokjo. Zdjęcie przedstawia oddział iapończyków obok 


go na miasto 


Mac Donald — przyja- 
ciel psów 


| 


| Zdjęcie 
Iera Mac Donatda podczas wystawy 
| psów w Londynie, na której premier. 0- 
glądał najrzadsze okazy każdej rasy. 


odbyły się w sierpniu wielkie manewry 


ustawione” 


karabinu maszynowego. 


Codzienna nowelka „Expressu, 


W fkamalerstim pokoiku 


Byłem w tych czasach skromnym 
urzędnikiem kolejowym i stale pełniłem 
nocną służbę: Wychodziłem z domu już 
o godzinie trzeciej po południu. 

Do piątej włóczyłem się po mieście, 
wreszcie zjadałem obiad w pierwszej 
lepszej restawfacji i następnie szedłem 
do pracy. Wracałem do domn stale oko- 
lo godziny trzeciej po północy. 

Przyzwyczaiłem się do tego trybu 
życia dość szybko. Przyzwyczaiła się 
również do tego moja gospodyni, u któ” 
rej już od dłuższego czasu odnajmowa” 
łem kawalerski pokoik. 

Niewiasta ta była osobą bardzo prak” 
tyczną. Wiedziałem doskonale, że jej 
syrowie często noszą moje kołnierzyki, 
że jej córka gra na mojej gitarze, że 
wreszcie sama pani domu korzysta z 
mojej bibljoteki, ale nigdy nie robiłem 
z tego kwestii. Poprosut nie opłacało się. 

Zdarzało się przecież często, że by- 
łem winien gospodyni większą Sumę. 
Gdybym więc mie pozwalał jej korzy” 
stać z moich rzeczy, z pewnością nie 
chciałaby mnie trzymać w mieszkaniu. 

Pewnego dnia, gdy jak zwykle o go” 
dzinie trzeciej, wyszedłem z domu, na” 
tknąłem się na ulicy na młodziutką, bar” 


dzo przystojną niewiastę, dźwigającą 
pod pachą kilka. książek. Widocznie 


zdążała do biblioteki. me 
Gdy spojrzałem na nią. zarumieniła 

się po uszy i spuściła skromnie oczy. 
Spodobała mi się. Już dawno żadna 

niewiasta nie wywarła na mnie takiego 


wrażenia. Niestety, nie miałem tego dnia 


czasu. Nie próbowałem więc zawrzeć 
z nią znajomości. 

Nazajutrz znów ją spotkałem o tej 
samej porze, gdy wychodziłem z domu. 

Podobnie, jak poprzedniego dnia, 
niosła kilka książek. Tym razem, gdy 
spojrzałem na nią, uśmiechnęła się do 
mnie. 

Trzeciego dnia ukłoniłem się. Odpo- 
wiedziała mi na ukłon. I z tego względu 
czwartego dnia zdobyłem się na odwa- 
gẹ i podszedłem do niej. 

Rozmawialiśmy dość długo. 

Okazało się, że niewiasta codziennie 
o tej porze udaje się do biblioteki i 
zmienia książki. Czyta bardzo wiele, bo 
ma- dużo wolnego czasu. Mąż jej pro“ 
wadził jakieś interesy, które go zmusza” 
ły do ciągłych podróży. Była więc sa- 
ma, nudziła się i dlatego tak pochłania 
ła książki. : 

-~ Od tego dnia rozmawialiśmy codzien 
nie. Spotykałem ją prawie zawsze w 
tem samem miejscu, w pobliżu domu, 
w. którym mieszkałem.: Niejednokrotnie 
chciąłem zajść z nią razem do bibljote” 
%i. Twierdziłem, że jej pomogę wybrać 
książki. Ale. ona nie chciała o tem sły” 
szeć. Bała się, że nas 
baczy. 

Prowadziła więc mnie na jakąś wą” 
ską, odludną uliczkę i tam przechadza- 
liśmy się nieraz bardzo długo, rozma” 
wiając o najrozmaitszych rzeczach. 

Trwało to kilka tygodni. 

Postanowiłem 
szturm, do jej serca. 


ktoś razem zo” 


— Droga Elizo — powiedziałem — 
rozumiem doskonale, że nie może mnie 
pani zaprosić do siebie, ani też poka” 
zać się ze-mną w żadnym lokalu. Bol 
się pani plotek, To jest zupełnie słusz- 
re. Ale przecież mogłaby pani mnie od” 
wiedzić. Mieszkam zupełnie sam, w ka- 
walerskim pokoiku i tam nikt nam nie 
przeszkodzi. Będziemy mogli rozma- 
wiać tak długo, jak będziemy chcieli. 

Ale Eliza stanowczo odrzuciła tę pro 
pozycję. 3 

Powiedziała mi groźnie, że gdy jesz- 
cze raz wspomnę o moim pokoiku, to 
wogóle przestanie się ze mną spotykać. 

Nazajutrz znów: ujrzałem ją o tej sa* 
mej porze. Tym razem postanowiłem 
ją odprowadzić do samej biblioteki. 

, — Ale tylko do drzwi — powiedziała 
kategorycznie. — Nie chcę, by pan 
wszedł razem ze mną. 

Musiałem się na to zgodzić, ! 

Jakież mnie ogarnęło zdumienie, gdy 
zaprowadziła mnie do domu, w którym 
już od tak dawna zamieszkiwałem. "To 
było dla mnie wprost niezrozumiałe. — 
Znałem przecież wszystkich lokatorów i 
wszystkie sklepy. Wypożyczalni ksią” 
żek w tym domu nie było. 

Weszliśmy: na schody. Przed drzwia 
mi mego pokoiku stanąłem, jak wryty. 

Ujrzałem bowiem czarną tabliczkę z 
następującym napisem: 

Wypożyczalnia książek, Otwarta co- 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 
godziny: czwartej do szóstei po południu 

Eliza podała mi szybko rękę i zni- 
knęła za drzwiami mego pokoiku. 

Teraz już wszystko było dla mnie 
jasne. Moja gospodyni znalazła dodat- 


wreszcie przypuścić |kowy dochód. Korzystajac z mego bo- 


gatego księgozbioru, urządziła wypoży= 


————nnn aM 


czalnię, Tego ml jeszcze brakowałol 

Otworzyłem szybko drzwi, l 

Gospodyni siedziała przy biurku i 
zapisywała coś w grubej księdze han" 
dlowej. Szafa z książkami oczywiście 
była otwarta. Gdy gospodyni mnie uj* 
rzała, wydała z siebie lekki okrzyk. 

„ Eliza, która na szczęście w tym cza- 
sie była jedyną jej klijentką, zbladła na 
mój widok į cofnęła się wo kierunku 
drzwi, z 

— To jest niesłychane — krzykną* 
łem w stronę gospodyni. — Pani poży- 
cza moje książki! Mój kawalerski vpo- 
kój zamienił się w bibliotekę! Co to 
wszystko ma znaczyć! 

— Nieszczęście! — zawołała Eliza 
cienkim głosem — rumieniąc się po W 
szy, — ja już od miesiąca codziennie 
przychodzę do pańskiego: mieszkania... 
Co za kompromitacja! + 

„Moja gospodyni nie odpowiedzi 
ani słowa. Zatrzasnęła szafę z książka” 
mi, porwała swą księgę handlową i szyb 
ko wyniosła się do swego mieszkania. 

Lecz Eliza, na szczęście, została. W 
pierwszej chwili wprawdzie - również 
chciała uciec, ale wytłumaczyłem jej, 
że jeśli od miesiąca codziennie tu przy” 
aż to może jeszcze trochę pozo- 
stać. 

„Zwolniłem się telefonicznie z pracy, 
twierdząć, że jestem chory. 

Eliza pozostała u mnie do rana. 

A gdy ią wyprowadzałem z mego po 
koiku, na drzwiach już wisiała inna ta” 
bliczka: 


| ,— Z powodu remontu, biblioteka zam 
knięta. 


Tłum. D, 
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